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LJ 
Przegląd polityczny. 
Lwów 12 września. 

Spór kościelny w Węgrzech zaognił się 
ostatnimi czasy niezmiernie. Sprawa chrztu 
dzieci z małżeństw mięszanych przekroczyła już 
ramy sporu między duchowieństwem katoli- 
ckiem a protestanckiem, lecz przeniknęła sze- 
rokie warstwy narodu i stała się pierwszorzę- 
üng kwestyą państwową, od której załatwienia 
zalezy dalsza egzystencya gabinetu hr. Szapa- 
ryego. Katolicy węgierscy zwijają sztandary, 
pod którymi dotychczas walczyli, sztandary li- 
beralizmu w rozmaitych jego odcieniach, a wy- 
stępują jako katolicy i żądają przywrócenia swo- 
body sumienia, ograniczonej liperalnemi usta- 
wami. Od wielu lat już panuje między katoli- 
kami w Węgrzech niezadowolnienie: datuje się 
ono od czasów, gdy prezesem ministrów był 
kalwin Tisza, a ministrem oświaty bezwyzna- 
niowiec Trefort. Za rządów tych mężów usu- 
nięto katolików ze wszystkich prawie wpływo- 
wych urzędów, a zastąpiono ich protestantami. 
Bolało to katolików, którzy stanowią większość 
w kraju, gdyż jest ich przeszło 8 milionów, 
podczas gdy protestantów jest wszystkiego 3 
miliony, jednakże Tisza umiał zręcznie ułago- 
dzić ich niezadowolnienie, przedstawiając im 
liberalizm jako jedyną podstawę, na której pań- 
stwo węgierskie może się rozwijać i dojść do 
potęgi. Dopiero interpretacya ustawy małżeń- 
skiej z r. 1808, zastosowywana przez obecnego 
ministra oswiaty Osakyego, a nie dozwalająca 
rodzicom decydować o tem, w jakiej religii 
mają być ich dzieci wychowane, obudziła po- 
czucie religijne u wielu rozsądnie myślących 
liberałów, śle których religia była dotychczas 
rzeczą drugorzędną, a ostatnia prowokacya ze 
strony protestantów na konwencie w Komornie 
wywołała formalną eksplozyę oburzenia we 
wszystkich sferach katolickich. Protestanci ob- 
chodzili przed kilku dniami w Komornie swoje 
kwartalne zgromadzenie kościelne, które w tym 
roku miało wypaść tem świetniej, że równo- 
cześnie obchodził także swój jubileusz kurator 
protestanckiego stowarzyszenia, były prezes mi- 
nistrów Koloman Tisza. 

Na uroczsytość tę zaproszono przyjętym z 
dawien dawna zwyczajem także dygnitarzy 
kościoła katolickiego i reprezentantów wladz 
miejscowych. Superintendent Pap powitał jubi- 
lata Tiszę mową, która była jednym szeregiem 
napaści na Rzym, na kościół katolicki, na 
wszystkich katolików w Węgrzech, przede- 
wszystkiem zaś na duchowieństwo katolickie a 
w pierwszym rzędzie na prymasa węgierskiego, 
ks. Vaszary'ego, którego p. Pap przedstawił 
jako burzyciela pokoju i wroga ojczyzny. P. 
Tisza odpowiedział na to powitanie mową, w 
której w przyzwoitszej nieco formie nie szczędził 
ze swej strony katolikom  szpilkowych ukłuć. 
Gdy dzienniki rozniosły po kraju wiadomość o 
tej uroczystości w Komornie, powstał między 
katolikami jeden okrzyk oburzenia. 

Ks. prymas Vaszary pojechał do Pesztu i 
przedstawił ministrowi oświaty, że rząd musi 
co rychiej starać się w drodze ustawodawczej 
załagodzić spór od lat już toczący się, gdyż w 
razie przeciwnym  roznamiętnienie umysłów 
może przybrać rozmiary groźne dla Ojczyzny. 
„Ja i całe duchowieństwo katolickie — rzekł 
prymas do współpracownika  Fgyetertesa 
staraliśmy się usilnie zadeptać każdą iskrę, 
która się pokazywała, tymczasem protestanci 
w Komornie wzniecili wielki pożar. Zobaczy- 
my, kto go potrafi zagasić*. 

Oczywiście będzie musiał rząd zaraz po 
zebraniu się sejmu wystąpić z projektem ure- 
gulowania kwestyi chrztu dzieci z małżeństw 
mięszanych.— Książę prymas stara się do tego 
czasu trzymać umysły katolików na wodzy i 
nie dopuścić, aby spor ten przeniósł się na 
ambony kościelne. Dla tego też wydał prymas 
do swego duchowieństwa list pasterski, w któ- 
rym wzywa je, aby zachowało się cierpliwie i 
nie dało się unieść żadnej prowokacyi. 

Oto brzmienie tego listu: „Kochani bracia! 
Słyszałem, że skutkiem zajść ostatnich, obraża- 
jących głęboko nasz Kościół, jesteście wielce 
oburzeni. I ja czuję to dobrze ı uznaję, że ży- 
jemy w ciężkich czasach. Jednakże właśnie 
w tak krytycznych chwilach powinien pasterz 
dodawać otuchy swej owczarni. Dla tego też 
pytam was: „Czy mamy powód obawiać się o 
nasz Kościól?* Nie. Czyliż nie muszą dodać 
nam Bił słowa Pana: „Ty jesteś Piotr a na tej 
skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne 
nie zwyciężą go.“ Kościół nasz, zbudowany na 
tej skale, od dwóch tysięcy lat napadany jest 
ustawicznie, a jednak stoi silnie i zwycięzko i 
stać będzie do skończenia świata. Gdyby Pan 
był powierzył swój Kościół najpotężniejszemu 
Swego czasu państwu rzymskiemu, coby SIę 
z nim było stało? Upadłby dawno razem z pań- 
stwem rzymskiem. kościoła naszego nie utrzy- 
muje żadna zewnętrzna, materyalna siła, nie 
ludzie go utrzymują, nie państwa, lecz sam Bóg. 
Dla tego też nie boję się o mój Kościół, lecz 
boję się o mój naród, któremu Bóg nie dał tak 
Jak memu Kościołowi swego boskiego przyrze- 
czenia, że istnieć będzie wiecznie. Narodowi 
dał Bóg tylko tę ziemię, na której musi żyć 
lub umierać, jeżeli tutaj umarł — umarł na 
wieki. Gdybyśmy przemąwiali w tonie tak 
szorstkim, w jakim do nas przemawiają, gdy- 
byśmy napadali tak namiętnie jak nas tymi 
dniami napadnięto, wówczas wźburzylibyśmy 
jeszcze bardziej 1 tak już rozdrażnione umysły 
1 narazilibysmy naszą ojczyznę na wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Dla tego też musimy w tych 
wzburzonych czasach podwoić naszą czujność, 
zwiększyć naszą powściągliwość, pierś naszą 
uzbroić w roztropność a duszę w hart. Pamię- 
tajcie o tem, że Pan, gdy go pojmano, zawołał 

o ucznia, który go mieczem chciał uwolnić: 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
ulica Sykstuska I. 45. 


„Włóż miecz twój do pochwy.* To też proszę 
Was, zapanujcie nad sobą, niechaj pokój Chry- 
stusą nawet w tych wojennych czasach panuje 
w waszych sercach. Z drugiej strony bądźcie 
pewni, że nie będę milczał tam, gdzie przema- 
wiać w interesie naszego Kościoła i naszej Oj- 
czyzny jest nietylko mojem prawem, ale nawet 
obowiązkiem. Miejmy więc ufność w Bogu i 
czekajmy cierpliwie końca.“ 

Kilka dni temu pojawiła się w niektórych 
pismach pogłoska, że Papież zezwolił na wpro- 
wadzenie słowiańskiego języka do liturgii ka- 
tolickich kościołów w Królestwie Polskieni. 
Pogłoska ta każdemu rozsądnie myślącemu 
człowiekowi wydala się zaraz w pierwszej 
chwili kłamstwem. Dzis mamy już urzędowe 
jej zaprzeczenie. Oto watykański korespondent 
do Polit. Corr. pisze, że całe to doniesienie jest 
od a do z fałszywe. Pozwolenia wprowadzenia 
języka słowiańskiego do liturgii katolickiej u- 
dzielił wprawdzie Papież przed kilku laty ka- 
tolikom w Czarnogórze, których jest wszystkiego 
kilkaset dusz, jednakże pozwolenie to było 
tylko odnowieniem przywileju, udzielonego ka- 
tolikom czarnogórskim jeszcze przez Papieża 
Benedykta XIV, który to przywilej z biegiem 
czasu wyszedł z użycia. 0 przyznawaniu po- 
dobnej „koncesyi* katolikom w Rosyi kurya 
rzymska nigdy nie myślała, co wnosić można 
już z tego, że trwające od lat czterech roko- 
wania między Rosyą a Watykanem wydały 
dotychczas bardzo nieznaczne rezultaty, pole- 
gające tylko w tem, iż porozumiano się co do 
zamianowania trzech katolickich biskupów. Już 
z tego stanu rzeczy — podnosi korespondent 
Polit. Corr. z naciskiem — wynika, że, jakkol- 
wiek Watykan pragnie ugodowego załatwienia 
sporów kościelno-politycznych w Rosyi, jednakże 
nigdyby nie pozwolił na skrzywdzenie praw i 
interesów katolicyzmu w Rosyi na rzecz pra- 
wosławia. 


Straszne rzeczy. 


Piszą nam z Podlasia : 

: „Niepodobna opisać tego, co się działo w 
Sledzianowie na Podlasiu (gub. Grodzieńska pow. 
Bialski) w przeciągu dni ostatnich. Tak się tam 
ścierała zgroza, przejmująca duszę, a zarazem 
radość i otucha, pozwalająca nieco jaśniej za- 
glądać w przyszłość. Goie zanotowanie faktów 
najlepszy da obraz tego wszystkiego, co prze- 
żyli ci święci męczennicy wiary przez te dni. 
Dnia 15 (27) sierpnia, w dzień Wniebowzięcia 
Najświętszej Panny, według kalendarza stare- 
go, do cudownie otwartego kościoła gromadził 
się lud katolicki i schyzmatycki z najdalszych 
okolic, przybyła masa ludu z za Bugu, z Kró- 
lestwa, z okolie dotychczas jeszcze cierpiących 
za wytrwałość w wierze przodków. Lud pozba- 
wiony kapłana, sam urządził solenne nabożeń- 
stwo nawet z wystawieniem Przenajśswiętszego 
Sakramentu, gdyż na oltarzu okazały się roz- 
sypane na korporale komunikanty konsekrowa- 
ne, które przy zamknięciu kościoła miejscowy 
dziekan, porzucił przez niedbalstwo w rzeczach 
wiary. Spiewy kościelne, modły gorące, zapeł- 
niały powietrze na przestrzeń odległą, a ludu 
wołającego do Pana zebrało się w okół kościo- 
ła do 12.000. 

„Dotąd żadna sila zbrojna nie ośmielila 
się wejść do świątyni, w której znajdował się 
Przenajświętszy Sakrament.  Dowódzca siły 
zbrojnej, znając ducha religijnego żołnierzy, z 
obawy niesubordynacyi wojskowej nie popro- 
wadził żołnierzy do kościoła. Trzeba było 
znaleźć księdza, coby wyniósł Sakramenta świę- 
te z kościoła i otworzył pole dla działań siły 
zbrojnej. Otóż tu stał się fakt niebywały w 
dziejach Kościoła, znalazł się człowiek noszący 
imię księdza, który sam wprowadził do kościo- 
ła konnicę i zmeważył Przenajświętszy Sa- 
krament. p 

Miało to miejsce w sposób następujący: 

a KĘ e A U 
16 (28) z. m. miejscowy dziekan, człowiek poz- 
bawiony wiary, czci 1 godności, goniący li tyl- 
ko za groszem, ks. Werpochowska, otrzymał od 
biskupa telegraficzne polecenie przekonania 
ludu o niewłasciwości sprzeciwiania się władzy 
i o konieczności poddania się wol rządu. 
Otrzyimawszy to rozporządzenie, dziekan jedzie 
do Siedzianowa razem z gubernatorem, całą 
komisyą śledczą, w asystencyi pułku dragonów. 
Po przybyciu na miejsce, osobom przybyłym 
przedstawi się obraz, który uie zatrze się 
nmgdy w pamięci świadków naocznych. Kosciół 


otwarty, światła wszystkie pozapalane, w ko- 
ściele pełno ludu (i to w dzień powszedni — 
poniedziałek 17 (29)) dziedziniec kościelny 


przepełniony i lud cały leży zwartą masą krzy- 
zem, że szpilki byś nie znalazł gdzie wetknąć, 
a głosy — „Święcy Boże“ rozbrzniewają w 
daleką Przestrzeń. Przybyli zdumieli się, wi- 
dzą bowiem, że cała wina tego ludu w tem, 
że modli się do Boga tam. gdzie mu nie po- 
zwalają. Czynownicy carscy nie śmieją przer- 
wać tej chwili uroczej, gubernator każe iść 
naprzód dziekanowi 1 „spełnić zlecenie bisku- 
pa, a zarazem wynieść św. Sakramenta. Lecz 
lud, znając tego księdza, nie zważa na to, 
że on woła, „iż przybywa „w imieniu bisku- 
pa“, nie ustępuje mu drogi 1 dalej śpiewa — 
„Bóg nam uciechą, mocą 1 orędownikiem*,.,, 
A wtedy... pióro odmawia - posłuszeństwa..... 
ksiądz woła na wojsko: „za mną” — i sam 
po plecach leżącego ludu, rozbijając paraso- 
lem, wrywa się do kościoła. Tu na uwagę, że 
na ołtarzu są św. Sakramenta, wykrzykuje ro- 
syjskie sałdackie łajania, których myślą było: 
„precz z waszymi sakramentami* 1 ze wście- 
kłością zrzuca z ołtarza korporał z komunikan- 
tami na ziemię. Zoryentowawszy się, że nawet 
in dubio popełnił świętokradztwo, za które 
rosyjskie prawa karzą katorgą, pozbieral po- 
rozrzucane komunikanty i miał spalić wraz 


z korporałem. Wprowadzone przez księdza 
wojsko rozpoczęło wyganiać lud z kościoła 
kopytami końskiemi, popręgami i nahajkami. 
Co się tu działo, niepodobna wyobrazić. Ko- 
biety, małe dzieci, okaleczone, pobite, wyrzu- 
cano z kościoła. Tymczasem na dziedzińcu 
kościelnym rozpoczęła się tatarska egzekucya. 
Porywano bezbronnych i do śmierci zasiekano 
nahajkaani. Krew lała się strumieniami. Po ta- 
kiem uśmierzeniu buntu, „pozostawiono we wsi 
załogą cały pułk dragonów, który swe wyży- 
wienie przez 5 tygodnie - ma mieć na koszt 
włościan. Nie ua rękę jecaak rządowi 'popiera- 
Jącemu chłopów, że sprawa cała wyszła od 
chłopów. Trzeba wynaleźć pana, na którego 
można zwalić całą winę. 

To też czepia się rząd teraz dv sąsiodnie- 
go obywatela p. Rogalskiego i obwinia go o 
poduszczenie chłopów i urządzenie cudu. Are- 
sztowano już go, a we dworze postawiono szwa- 
dron dragonów, który już od tygodnia tam go- 
spodaruje, zabiera i niszczy wszystko. Spalił 
stertę ze zbożem, wartującą 2000 rs. Samego 
p. Rogalskiego wziął na porękę sąsiad Rosyaniu 
p- Uszaków za 10.000 rs.!.. A komisya śledcza 
Już jadąc do Sledzianowa mówiła, że trzeba ko- 
niecznie „pana” zgubić. Trudne jest położenie 
tej komisyi słedczej. Musi wynaleźć wine i wi- 
nowajcę. Wina ludu, że wszedł do otwartego 
kościoła I w nim się modlil. Wina, że nie roz- 
szedł się na rozkaz wladzy, a usłuchał głosu 
Boga, to mu sam otworzył kościól. Ludzie po- 
zbawieni wiary objaśniają cud racyonalistycznie. 
85-letni owczęrz, który codzień nad ranem mo- 
dil się u drzwi kościoła — modlił się i tego 
dnia. Zmęczony długą modlitwą, oparł głowę o 
drzwi kościoła, a źle zamknięte i przerdzewiałe 
zamki nie wytrzymały jego oparcia i w ten 
sposób drzwi się otworzyły, a starcowi wy- 
egzaltowanemu zdało się, że aniolowie ulatują 
do nieba po otwarciu drzwi.. Dotąd trwa wy- 
mierzanie kary przed dochodzeniem sądowem 
i przed wyrokiem sądu. Zboże, bydło, ogrodo- 
wizna idą z całej parafii na wyżywienie wojska. 

rozwydrzone żołdactwo zapędy swe 
przerzuciło za Bug i tam we wsiach unickich, 
z których lud był w Śledzianowie, rozpoczęło? 
gwałt i mordy i tam z pod nahajów dragoń- 
skich lała się krew strumieniem. 

Jakiż rezultat tego pastwienia się? Nie- 
zawodne wzbudzenie duchu religijnego na prze- 
strzeni co najmniej 20 mil w okół. Lud na- 
wet schyzmatycki podziwia, jak car może ka- 
raG za to, że ktoś się chce modlić. Widzi jak 
Bóg karze prześladowców, posyłając im po gło- 
dzie cholerę, a w kraju e daje 
urodzaj, jakiego od dawna nie miał i chroni go 
od cholery. Lud wie, że pęeksdowai za wiarę 
osięgną królestwo niebieskie, a na tym jeszcze 
świecie Bóg ich wynagrodzi za chwilowe cier- 
pienia. Fakt ten bołeśny jest nadzwyczaj po- 
cieszającym: pokazał on silną wiarę w ludzie, 
który nie zatracił jej przez 30 lat ucisku i cią- 
glego demoralizującego przykładu niegodnyel 
proboszczów, dotąd jeszcze utrzymujących się 
na swych posadach z czasów smutnej pamięci 
Zylińskiego.* 
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KORESPONDENCYE. 
Berlin 3 września. 

() Naraz dwie wystawy: w jednej dziel- 
nicy afrykańska, w drugiej mebli i sprzętów 
domowych, — tem się Berliu bawi, bo już jest 
tak duży, że się bawić potrzebuje, ale niestety 
jeszcze nie umie. Spojrzcie na ten nieskoń- 
czony szereg par, idących poważnie, spokojnie, 
jakby w takt leniwego marsza: napompowany 
piwem mieszczuch trzyma w ustach długie cy- 
garo i pod rękę prowadzi swoją „Frau czy 
„chatz“, odróżnie trudno, bo czy ta, czy tamta, 
zawsze uiezgrabna, zawsze źle ubrana, zawsze 
ciężko się opiera o ramię swego pana i wiadzcy, 
w którego osobę złożyła szczupły zasób przędzy 
swoich myśli 1 uczuć swoich kwiaty. Na niego 
tylko patrząc, światła bożego nie widzi, a ou 
widzi nie wiele więcej, bo oprócz niej, jeszcze 
tylko swoje cygaro. Wszelka wesołość umiera 
na suchoty w takien: zgromadzeniu,a o dowci- 
pie lepiej nie mówić: zwietrzałem piwskiem 
iaci. laki karawaniarski pochód zdąża na 
ulicę Hardenberga, gdzie jaskrawo pomalowana 
brama niby egipska, otoczona sfiuksami, pro- 
wadzi na plac wystawy afrykańskiej. Aż dwie 
duże kolonie mają Niemcy na czarnym lądzie, 
powodzi się hu tanı uieszczególnie, zapał alry- 
kański już przeminął, więc trzeba publiczności 
pokazać te kraje: anuż ten i ów się zachęci i 
kiesę swą powierzy towarzystwu airykańskiemu! 
Ale starą niemiecka dewiza i tu znalazła za- 
stósowanie. Schlecht aber billig! Czego przed- 
siębiorcy żywcem nie przywieźli z byłej pary- 
skiej wystawy, to jest tylko imitacyą, z mà- 
łym dodatkiem oryginalnych kuglarzy cyrko- 
wych, w rodzaju słynnych Syngalezów. Więc 
najpierw — żywcem przewieziony z Paryża 
Egipt, sklepiki kairskie, a w nich Egipeyanki, 
urodzone nad Szprewą, ale ubrane kuso i prze- 
źroczysto, po niemiecku zalecają swe towary. 
Dalej egipskie warsztaty domowych wyrobów : 
tu garncarze toczą swe gliniane bukłaczki na 
kołowrotkach, tam złotemi nićmi dziergają ja- 
kieś tkaniny, ówdzie wyrabiają wonne olejki i 
maści. Jest 1 wschodma kawiarnia — wszędzie 
l zawsze jednakowa — filiżanki małe jak na- 
parstki, za to nargile ogromne jak dynie, w ti- 
liżankach gęsta, ruda jakaś kawa i rój niby 
odałisek, usiugujących gościom. Złudzenie jest 
od biedy, więc się Berlińczyk rozkoszuje: za 
pięćdziesiąt fenigów był w Egipcie i pi pra- 
wdziwą mokkę. Zadowolniony rusza dalej 1 
oto jest w pustyni, a raczej na jej krawędzi, 
otoczonej baryerą. Duży piaszczysty plac, po 
nim sunie karawana: kobiety i nagie dzieciaki 
na wielbłądach, mężczyzni na rączych koniach. 
Zatrzymują się i modlą do Pana Siedmiu Ra- 
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jów, potem składają hołd swemu szeikowi, wtem 
dają im znać, że nadciąga gromada białych, 
więc będzie utarczka. Biali mają być, według 
programu, rozbici i zrabowani, a zatem patryo- 
tyczne uczucie nie pozwala, aby to byli Niemcy, 
są więc oni oai. Mordują ich Beduini, 
dzielą się zdobyczą i z uciechy tańczą. Kończy 
się tedy widowisko baletem przy dźwiękach 
okropnej atrykańskiej muzyki. Tłum widzów 
rusza dalej, już w kraj Suahili, gdzie panował 
major Wissman, a teraz rządzi baron Soden. 
Tu, chwała Bogu, nikogo nie mordują i nie ra- 
bują — sielanka się rozsiadła. Olbrzymie kłody 
pomalowane na biało imitują kość słoniową, są 
kruszce, są różne drzewa i skóry zwierząt: 
hipopotamów, lwów, lampartów, małp. Lud 
czarny, szczęśliwy, wesoły, pokazuje w śmiechu 
biale zęby, pracuje i tańczy, a zamiast ubrania 
ma na sobie płecionki gęsto, raz przy razie, 
przetkane muszłami. Brzęczą te muszle przy 
każdym ruchu, a przy tańcu sprawiają taki 
szelest jak szmer rzęsistego deszczu. Z opisów 
Sienkiewicza lepiej znamy tych ludzi, niż ztej 
wystawy. Ale Berlińczykom i to wystarcza. 
Korzystając z powodzenia wystawy, towarzy- 
stwo utrykańskie antiniewolnicze chciało urzą- 
dzić loteryę na własny dochód, lecz ministe- 
rynn nie pozwoliło. 

O wystawie mebli trudno cvkolwiek po- 
wiedzieć. Jest to olbrzymi skład sprzętów do- 
mowych w stylu nowoczesnym, przeważnie imi- 
tującym staroniemiecki. W prospektach powie- 
dziamo, że wystawa daje wzory praktycznego 
urządzenia malych mieszkań, złożonych z 3, 4 
pokoików, w których nie można się obrócić. 
Tej praktyczności nigdzie nie znalazłem. Wszę- 
dzie widać tylko ogromny zbytek pluszów, 
jedwabi, trendzli, kokard, no i cen. Są garni- 
tury, bynajmniej nie będące dziełem snycer- 
skiej sztuki, ani też ozdobione kutemi bron- 
zami, a jednak kosztujące po 8i 10 tysięcy 
marek. Ale za to wszystko zrobione w Niem- 
czech, a więc, jako nie Niemiec, powiem, że o 
tyle gorsze, naprzykład plusze i jedwabie, lecz 
Niemcom nie można ganić ich zachwytów. 

O polityce mógłbym nie wspominać, bo 
jej właściwie nie ma. Jednak warto wzruszyć 
ramionami, czytając siarczyste filipiki tutej- 
szych liberalnych dzienników przeciw wrocław- 
skiemu księciu biskupowi drowi Koppowi za to, 
że petycyę górnoszląskich rodzin o zaprowa- 
dzenie polskich wykładów religii przyjął 1 z opl- 
nią przychylną odesłał ministrowi drowi Bos- 
se mu. Cóż innego mógł uczynić uczciwy czło- 
wiek i do tego kapłan, a czyż jego wima, że 
epigonowie Bismarka mieli go. za germaniza- 
tora? Z pod germańskiego rumoszu polskość 
na Górnym Szląsku gwałtownie się wybija ua 
wierzch, co do wsciekłości doprowadza Prusa- 
ków. Dziwić się im nie można: przykro tracić 
taki piękny kraj, lecz to źle, że rzucają oszczer- 
stwa, denuncyując przed rządem jakies „wiel- 
kopolskie agitacye* i żądając gwałtownych 
srodków przeciw Bogu ducha wiimym księżom 
i inteligencyi polskiej. Niedorzeczne jest to 
wskazywanie .winnych*, bo, na nieszczęście 
nasze, księża na Górnym Szląsku są prawie 
wyłącznie Niemcy, albo ludzie obojętni dla 
sprawy narodowej; inteligencyi zaś polskiej 
prawie tam nie ma, a ta co jest, zależy od 
rządu, pędzi żywot ubogi, troszczy się tylko o 
posadę, o kawałek chleba. Sam lud górnoszląski, 
nie namawiany, jeno raz zbudzony, dąży ku 
polskości. Jest to siła elementarna, której nic 
nie złamie. 


Komisya krajowa dla spraw przemysłowych. 


W duiu S września b. r. odbyła komisya 
swoje kwartalne posiedzenie pod kierownictwem 
Marszałka krajowego ks. Sanguszki. W obra- 
dach wzięli udział czlonkowie: JE. hr. Włodzi- 
mierz Dzieduszycki zastępca przewodniczącego, 
Władysław Fedorowicz, Jun Franke, Teofil Me- 
runowicz, Tadeusz Romanowicz, Stanisław Szcze- 
panowski, August Sołtyński, dr. Ferdynand 
Weigel, dr. Józef Wereszczyński, Julian Zacha- 
xjewiez, wreszcie sekretarz komisyi Juliusz Star- 
kei. Uchwały powzięto następujące: 

l) Członek Wydziału krajowego p. T. Ro- 
mianowicz zdał sprawę z czynności sekcyi ad- 
ministracyjnej za czas od U marca do S wrze- 
śnia r. b. Nekcya odbyła w tym czasie jedena- 
ście posiedzeń, a ważniejszemi sprawami, które 
na meh załatwiono, są następujące: 

1. udzielono pożyczki z funduszu przemy- 
słowego: Towarzystwu dostaw dla armii we 
Lwowie, Spółce stolarzy w Krakowie i pięciu 
prywatnym przedsiębiorstwom, nadto przyznano 
pomniejsze zasiłki bezzwrotne: Towarzystwu 
kuśnierzy i białoskórników w Tyśmienicy, To- 
warzystwu garbarzy w Ulhnowie, Dyrekcyl 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach na zasiłki i 
przybory szkolne dla ubogich uczniów, Zarzą- 
dowi internatu uczniów szkoły kołodziejskiej 
w Grybowie i ośmiu rękodzielnikom i nauczy- 
cielom. Zasiłki bezprocentowe zwrotne na ma- 
teryał dano szkole szewskiej w Uhnowie 1 
szkole koronkarskiej w Zakopanem. 

2. Zatwierdzono organizacyę trzech no- 
wych szkół przemysłowych w Brodach, Nowym 
Targu i Stryja i wezwano gminy W Gródku, 
Sanoku, Smiatynie, Andrychowie, Brzozowie, 
Dobromilu, Dolinie, Kałaszu, Oświęciniu, Ra- 
dymnie, Starem mieście, 'Trembowli, Zaleszezy- 
kach, Złoczowie, Czortkowie, Mościskach i Ro- 
hatynie, do powzięcia uchwał co do założenia 
szkół przemysłowych uzupełniających. 

U. Przedstawiono Wydziałowi krajowemu 
do zamianowania Władysława Niemczynow- 
skiego, kierownikiem szkoły stolarstwa i wyro- 
bu zabawek w Żywcu i A. Sydora instrukto- 
rem tamże. 

4. Wznowiono rokowania co do uregulo- 
wania nauki haitu w Makowie i urządzenia 
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szkół tkackich w Gorlicach, Rabce i Ropczycach. 

5. Postanowiono wysłać nauczyciela ko- 
szykarstwa do Dzurowa, w powiecie śniatyt- 
skim, gdzie powiat dostarcza funduszów na 
umieszczenie dla szkółki i nauczyciela a wła- 
ściciel materyału koszykarskiego. 

6) Wyznaczono delegata dla centralnego 
Bazaru krajowego w osobie przewodniczącego 
Sekcyi administracyjnej, p. Tadeusza Romano- 
wiczą. 

7) Przyjęto ostateczny plau nowego bu- 
dynku dla e. k. zawodowej szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach i poruczono wykonanie planu 
na budynek dla szkoły kowalskiej w Sul- 
kowicach. 

8) Przedstawiono Rządowi OE przy- 
znania większego wpływu Wydziałowi krajo- 
wemu na organizacyę, mianowanie nauczycieli 
i tok nauki w c. k. szkole dla przemysłu drzew- 
nego w Zakopanem, jesli kraj ma ponieść zna- 
czny wydatek na wystawienie nowego budynku 
dla rzeczonej szkoły. 

9) Zarządzono kupno realności pod szkołę 
sukienniczą w Rakszawie i wypracowania pla- 
nów urządzenia warstatu tkackiego i farbiarni. 

10) Nadano stypendya uczniom krajowych 
szkół zawodowych w Zakopanem, Swiątnikach, 
Żywcu, Krośnie, Rychwałdzie, Glinianach, Wi- 
lamowicach i Biażowej, oraz w c. k. Muzeum 
technologicznem w Wiedniu. 

Sprawozdanie to przyjęła Komisya do 
wiadomości. 

II. Radzca p. T. Romanowicz przed- 
stawia preliminarz wydatków z funduszu kra- 
jowego na cele przemysłowe w r. 1898. 

Uchwalono budżet w ogólnej cyfrze wy- 
datków 166.133 zł, a przy pozycyi zasiłków 
bezzwrotnych na cele przemysłowe powzięto na 
wniosek prof. J. Zacharyewieza i uchwalono 
odesłać do Sekcyi administracyjnej następującą 
rezolucyę : Ry 

„Z kredytu przeznaczonego na zasiłki bez- 
zwrotne na cele przemysłowe, przeznaczać ma 
komisya częściową kwotę na wykonywanie ro- 
bót z działu przemysłu artystycznego, z tem za- 
strzeżeniem, iż wykonawca takich robót użyje 
do pomocy robotników staraniem Komisyi kra- 
jowej dla spraw przemysłowych i Wydziału 
krajowego wykształconych. 

III. Radzca p. T. Romanowicz reteruje ro- 
czne sprawozdanie z czynności Komisyi za czas 
od sierpnia 1891 do końca sierpnia b. r. przy 
końcu którego powzięto następujące uchwały, 
wnieść się mające przez Wydział krajowy do 
Sejmu: 

1) Wysoki Sejm raczy wezwać c. k. Rząd 
do wydanie polocenia władzom politycznym 
pierwszej instancyi, ażeby jako władze Ka 
mysłowe przynaglały majstrów do posyłania 
teriminatorów na naukę przemysłową uzupeł- 
niającą. 

2) Wysoki Sejm raczy uchwalić, aby gmi- 
nie m. Krosna za oddanie wystawionego przez 
nią dla kraj. szkoły tkackiej budynku wraz 
z pomieszkaniem dla kierownika i instruktora 
szkoły, płacono z funduszu krajowego czynsz 
roczny w kwocie 500 zł. i przyznać jej dal- 
szy bezawrotny zasiłek jednorazowy w kwocie 
5.000 zł. 

8) Wysoki Sejm raczy podnieść kredyt na 
urządzenie mechaniczno-technologicznej stacyi 
doświadczalnej w Szkole politechnicznej we 
Lwowie dò 7.500 zł. spłacalnych w trzech ra- 
tach rocznych, z których ostatnia do prelimi- 
narza krajowego na ruk 1874 ma być wsta- 
wioną. 

IV. W zastępstwie nieobecnego członka 
Komisyi dyr J. Rottera wnosi sekretarz J. 
Starkel sprawę reorgamzacyi szkoły dla stolar- 
stwa i zabawek w Żywcu. i 

Uchwalono: a) rozszerzyć program nauki 
do lat czterech, b) przeprowadzić pewne zmia- 
ny w płanie nauki rysuuków 1 geometryi wy- 
kreślnej, c) urządzić specyalny oddział na nau- 
kę wyrobu zabawek z muiejszemi wymagania- 
mi iteoretycznemi. 

V. Sekretarz p. J. Starkel wnosi sprawę 
przeniesienia szkoly kołodziejskiej z Tonstego 
do Grzyimałowa. 

Uchwalono: a) Przyjąć zobowiązania Rady 
powiatowej Skałackiej przezuaczającej 4800 zł. 
na zakupno gruntu, pobudowanie potrzebnych 


budynków 1 przeniesienie szkoły do Grzy- 
małowa, 
b) przeznaczyć na ten sam cel oprócz 


kwot do preliminarza szkoły ua rok 1598 wsta- 
wionych, zasiłek z funduszu krajowego do 
wysokości 3.000 zł. r 

c) uznanie szkoły kołodziejskiej w Grzy- 
małowie za zakład krajowy odroczyć aż do 
wystawienia budynków i zorganizowania szkoły. 

VI. Sekretarzp. J. Starke] referuje sprawę 
szkoły koszykarskiej w Jaśle. 

Uchwalono: Upoważnić sekcyę admini- 
stracyjną, aby przeprowadziła przeniesienie po- 
czątkowych kursów szkoły koszykarskiej do 
Skołyszyna, z pozostawieniem w Jaśle praco- 
wui, uzupełniającej surowy wyrób, i poparła 
usiłowania co do zawiązania spółki, mającej 
przychodzić w pomoc produkcyi koszykarskiej. 

VI Radzca p. T. Romanowicz wnosi 
sprawę utworzenia szkoły tkackiej w Horo- 
dence. 

Uchwalono: a) urządzić i utworzyć szkołę 
tkacką w Horodence, skoro tylko tamtejsza 
spółka tkacka zostame zarejestrowaną. 

b) przeznaczyć z kredytu una nowe war- 
sztaty kwotę do LOU zł. na adaptacyę budyn- 
ku i urządzenie szkoły. 

VIII. Prof. J. Zacharyewicz przedsta- 
wia sprawę reorganizucyi rozszerzenia szkoły 


| garncarskiej w Toustem, oraz nadanie jej no- 


wego statutu. j 

Komisya przyjęła do zatwierdzającej wia- 
domości poczynione w tej mierze zarządzenia 
sekcyi administracyjnej. 


t 


IX. W zastępstwie nieobecnego vstuuka posiadamy morze, zupelnie 


komisyi dr. A. Zgórskiego referuje radzea 
T. Romanowicz podania o pożyczki z tnnduszn 
przemysłowego. l | 

Uchwalono udzielić pożyczkę Towarzy- 
stwu wyrobn szat turgisznych w Krośnie w 
kwocie 4.000 zł. i trzem prywatnym przedsię- 
biorcom. J : = 

X. Członka komisyi p. A. Soltyńske- 
go przeznaczono do sekcyi administracyjnej i 
uchwalono w końcu podniesienie płacy sekre- 
tarza komisyi. ç s 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Wojenna rola zboża. 


Toczące się układy celne między Niemca- 
mi a Rosyą wywołały z początku żarliwą po- 
lemikę w prasie beriiuskiej. Dzienniki liberalne 
były za zniżką ceł zbożowych, dzienniki kon- 
serwaty wno protestowały przeciwko temu, za- 
rzucając liberałom, że dbają tylko o interesa 
spekulantów zbożowych. Prasa austryacka i 
węgierska, chcciaż przeważnie także liberalna, 

odała rękę konserwatywnej prasie berlińskiej 
i wspólnie z ią atakowała „organy spekulan- 
tów*. Ten nienaturalny sojusz jest jednak zro- 
zumiały, bo przecież austro-węgierskim dzien- 
nikom szło o to, aby nasze zboże nie miało 
rosyjskiego konkurenta na niemieckich ryn- 
kach. Potem jednak cała ta wrzawa dzienni- 
Karska nagle umiłkła, chociaż nie ulega już 
wątpliwości, że Rosya domaga się od Niemiec, 
aby zboże jej opłacało takie same cło, jakie 
płaci zboże anstryackie. ('zem się tłómaczy to 
nagłe zaniechanie polemiki ? 

Bardzo ważne powody skłoniły rząd ber- 
liński do uprzejmej postawy względem rosyj- 
skich propozycyi. Niemcy mniej produkują 
zboża niż go potrzebują na własne potrzeby. 
Naturalnie nie znaczy to, że grunta wyłajo- 
wiały lub nie mogą przy lepszej uprawie po- 
dążyć w produkcyjności za wzrostem ludności, 
lecz wprost zmniejszenie wynika ztąd, że właści- 
ciele więksi, zwabieni pomocą, jaką otrzymują 
od skarbu przy wywozie cukru i spirytusn, 
pola zbożowe zamieniają na plantacye buraków 
łub kartofli. Niemcy w miarę rozwoju w tym 
kiermnku, oddają się coraz bardziej na łaskę i 
niełaskę krajów dalszych, produkujących zboże, 
a wobec rozrostu żywiołów ultra krańcowych 
w tem państwie, oraz wobec tego, że sprawa 
ceł zbożowych i drożyzna chleba wciąż jest 
wysuwaną naprzód przez agitatorów, zewnętrzna 
polityka rządu niemieckiego musi coraz bardziej 
obracać się około sprawy zbożowej. 

Tak więc Niemcy z konieczności są ska- 
zane na żywienie się obcem zbożem, a wątpić 
nie można, że cały nowoczesny rozwój ekono- 
miezno-społeczny zaostrza tę zależność od zboża 
endzoziemskiego. I otóż zjawia się pytanie, 
zgoła nienznawane w dotychczasowych stosun- 
kach, mianowicie co będzie na wypadek wojny? 
Prócz Angiii, dotychczas każdy kraj miał za- 
pelnione spichrze produktami własnego tery- 
toryum. Był nietylko samodzielną całością po- 
lityczną, lecz też i ekonomiczną — przynajmniej 
pod tym względem. Atoli Anglia, nie tocząc 
wojen w Europie, mało kłopotała się o wszystkie 
te pytania. Niemcy tymczasem są w innem po- 
łożeniu. Wyrosły one wśród nieustannego 
szczęku oręża, trzymają się dzięki orężowi na- 
wet ekonomicznie, gdyż niepodobna nie widzieć, 
że dogodne dla przemysłu niemieckiego umowy 
handlowe są następstwem potęgi politycznej. 
Przeszłość wojenna przekazała w spadku po 
sobie podobną przyszłość, a tu tymczasem 
własnego zboża mają one z każdym rokiem 
coraz mniej. 

W razie wojny rynek zbożowy w Rosyi 
zostanie zamknięty, a nadto flota wojenna fran- 
cuska zagrozi dowozowi zboża amerykańskiego 
iindyjskiego. Niemcy ujrzą się w takim razie 
w obec deficytu zbożowego, który mógłby do- 
sięgnąć rozmiarów bardzo znacznych, gdyby 
wojska nieprzyjacielskie zajęły jakąś część kraju. 
Kanclerz, hr. Caprivi, w jednej z mów swoich 
przyznał ze stanowiska militarnego całe zna- 
czenie kwestyi zbożowej: „^ doświadczenia, 
które zyskałem jako żołnierz“, — powiedział 
on, — „wyrobiłem w sobie niezłomne przeko- 
nanie, że w przyszłej wojnie sprawa wyżywie- 
nia wojska i kraju odegra rolę wprost rozstrzy- 
gającą." | otóż stosunki kształtują się właśnie 
w sposób niekorzystny dla Niemiec, podmino- 
“wanych jeszcze przez ruchy społeczne. Zna- 
czenie tego faktu dawno jnż pojęły odpowie- 
dnie sfery, z czem się bynajmniej nie kryją; 
do tego dodajmy, że pierwsza ocena tego szcze- 
gólnego położenia rzeczy, ze stanowiska mili- 
tarnego, byla dokonana przez wybitn go socya- 
liste Engelsa, który wykazywai, iz rząd nie- 
iniecki za wszelką cenę ‘vinien zbliżyć się do 
Francyi. Po nim dopiero przyszedł sztab jene- 
ralny niemiecki i podniósł tę sprawę. Uczynił 
to jeneral v. Leszczyński w jeduem z czaso- 
pism niemieckich, a świeżo zabral głos R. 
Meyer, znany autor prac o «mer, kańskiej kon- 
kurencyi zbożowej. Wywody jego między in- 
nemi polegają na tem, że usiłuje wykazać, jak 
nowoczesny rozwój ekonomiczny, zmuszając je- 
dne kraje być przemysłowemi, inne — czysto 
rolniczemi, niszczy tem samem potęgę polity- 
czną państw pierwszej kategoryi, t. j. przemy- 
słowych. Kraj zmuszony sprowadzać zboże 
skadinad, nie może być pewny swoich losów 
wojennych, bo nie zależy od siebie samego. 
Z iega powodu Meyer, wymaga, aby rząd nie- 
miecki porzucił dzisiejszą politykę popierania 
interesów agrarnych w postaci premu cukto- 
wych i spirytusowych, jedynie pomagających 
do zamieniania pól zbożowych na odpowiednie 
plantacye. Zdaniem autora, rząd powinien na- 
tomiast nałożyć na te właśnie wytwory ela 
wywozowe, oraz zorganizować państwową opiekę 
agronomiczną nad majątkami ziemskiemi, któ- 
rych rozległość przewyższa 100 hektarów, z ce- 
lem regulowania uprawy, oraz i tego, jakie zboże 
1 w jakiej ilości ma być uprawiane. Ten środek 
Kana aby utraconą równowagę i zapewnilby 
Niemcom własną żywność w razie wojny. 

Wywody jenerała v. Leszczyńskiego dają 
pozuać sposób wyjścia z położenia, na jakie 
skazane są Niemcy, dzięki swemu rozwojowi 
ekonomicznemu. „Przypuśćmy — mówi on — 
możliwość wojny takiej, na jaką się zanosi. 
Francya, blokując brzegi Niemiec, może prze- 
szkadzać dowozowi zboża. Ale jej usiłowania 
na me się nie przydadzą, jeżeli Anglia wystąpi 
w. Toli czynnej. Na tem powinny się opierać 
wszystkie wywody strategika niemieckiego. — 
a RSE Nm rzeczą największej wagi 

przylnaky „de de eaintcy mierze, zu DA Jezeli 
elnie się zmienia RES a u 
t . osya musi zatrzymać dwa 
orpusy w Kurlaudyi, a w Rydze mieć silną 
załogę. Nadto, nie potrzebujemy wtedy żadnych 
wojsk dla obrony wybrzeża i Szlezwigu, oraz 
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wolne dla dowozu 
(zboża. Na południu rzeczy stoją tak samo. Je- 
| żeli Anglia trzyma z Włochami i Austryą. Wło- 
chy mają swobodne trzy korpusy wojsk. Atoli 
z tego wynika, że o wszystkiem rozstrzyga 
Anglia, co oczywiście jest bardzo złe, bo jeste- 
śmy skrępowani*. 

e Otóż więc jesteśmy u progu tej zmiany, 
Jaką Niemcy muszą przeprowadzić w swej po- 
lityce ekonomicznej. Zniesienie premii wywo- 
zowej od cukru i spirytusu, aby przez to zmu- 
sić rolników do produkowania zboża zamiast 
buraków i kartofli, wymaga sporo czasu, więc 
zanim to nastąpi, trzeba przynajmniej obcem 
zbożem zapełnić spichrze, odwrócić export ro- 
syjski od drogi przez Odesę do Marsylii i skie- 
rować go na Wrocław i Gdańsk. Konieczność 
ta jest pilna, bo pomimo, iż Gladstona uważają 
powszechnie za przyjaciela pokoju, jednak tru- 
dno zaprzeczyć, że z cnwilą jak on stanął u 
steru, zapanowało w Europie pewne poczucie 
niepewności co do tego, jakie będzie jutro. 
Zwrócić tu w końcu musimy uwagę na to, że 
iw tym wypadku okazuje się jak krótkowidzą- 
cym bywał bismark, on to bowiem swą ekono- 
miczną polityką przerobił Niemcy sztucznie w 
państwo bardziej przemysłowe niż rolnicze, to 
Jest w takie, które, — mówiąc słowami Meyera 
— jest w razie wojny skazane na łaskę i nie- 
łaskę sąsiadów. Niemcy tedy koniecznie muszą 
ściągnąć do siebie zboże rosyjskie, zwłaszcza 
że austryackiego będą mieli mało, bo jak wie 
my ze sprawozdania odczytanego na odby- 
tym niedawno Międzynarodowym targu zbo- 
żowym w Wiedniu. Austro-Węgry będą mogły 
wywieźć najwięcej półtrzecia miliona centna- 
rów metrycznych pszenicy. a żyta i owsa nic. 
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Jeden z lekarzy drezdeńskich, chcąc na- 
ocznie sie przypatrzyć cholerze, pojechał do 
Hamburga i spostrzeżenia swoje opisał w sa- 
skich dziennikach. Niektóre nstępy jego listów 
są tak pełne grozy, iż uważamy tn za właściwe 
je powtórzyć. — Oto np. co pisze pod datą 
30 sierpnia: 

Tłum ludzi otaczał nowy szpital powszech- 
ny, gdyśmy zajechali przed bramę. Policyu od- 
pędzała cisnących się. lecz była to praca Syzyfa. 
W puszczono nas. 

Szpital ten składa się z 79 dość dnżych 
pawilonów, każdy średnio po 30 łóżek, i robi 
wrażenie rzeczywiście imponujące. Każde 10 
pawilonów stanowi osobną grupę w odległości 
około 20 kroków jeden od drugiego. a wszystko 
rzucone w prześlicznym parku. 

Przed jednym z pawilonów zauważyliśmy 
czteroosobowe „lando“. ) 

— Oto przywieziono cholerycznych, możecie 
ich panowie zaraz zobaczyć: — objaśnił towa- 
rzyszący nam kolega miejscowy. 

Podeszliśmy do wehikuła. Znpelnie zwy- 
czajne .„lando”, tylko poduszki wyrzucone. - 
W jednym rogu wije się umierający, tuż obok 
drugi w takim samym stanie, dalej kn tyłowi 
chory o lekkieh przypadłościach: towarzyszy 
im na czwartego dozorca. w zwykłem ceywilnem 
ubraniu. 

-—- Pawilon 39! — komendernje lekarz i po- 
wóz toczy się dalej. 

Drugi, trzeci i czwarty zajeżdża powóz. 
Wszystko czteroosobowe zwyczajne „landa”* i 
wszystkie wiozą cholerycznych. W odstępach 
czasu po 2 do 3 minut zajeżdża powóz. oddaje 
swój ładunek i odjeżdża, aby niebawem znowu 
powrócić. 

Nześćdziesiąt takich powozów jest w cią- 
głym ruchu; nie mają one żadnych wskazanych 
stacyi, publiczność zatrzymuje je w drodze i 
prowadzi gdzie potrzeba. 

W parku szpitalnym stoją dwie sikawki, 
napełnione roztworem  karbolowyin. Powozy 
i służba, opuszczające szpital, są prądem z tych 
sikawek „szprycowane* i to jest desintekcya. 

Udajemy się na przegląd pawilonów. któ- 
rych 40 opróżniono i oddano dla cholerycznych. 
Mieszczą ich po 36 w jeduym. — Leży tu już 
przeszło 800 chorych. 

Wchodzimy do wnętrza. Krzyki i jęki do 
nieopisania. Istne piekło. W przeważnej liczbie 
są wypadki ciężkie. 

Jeśli wszakża straszne wrażenie robią sale 
chorych, to stokroć potęguje sie ono w tru- 
piarni. i 

Dantejski to obraz. 

W trzech dużych salach parterowych o 
kamiennej posadzce znajdujemy przeszło 200 
ciał leżących obok siebie lub jedne na drugich. 
Są tu zwłoki mężczyzn, kobiet i dzieci. ŹZdu- 
mieni tym widokiem, pytamy: jak długo leżą 
tu ci nieboszczycy ? j 

— Tylko od dziś rana — brzmi odpowiedź 
dozorcy. 

Obfite zaiste żniwo śmierci! 

Zwrócono uwagę naszę, że stary szpital 
ma przeszło 600 chorych cholerycznych, a do 
tej cyfry doliczyć jeszcze należy chorych po 
domach prywatnych, których kontroli nie ma. 
Da nam to przybliżony obraz rozpowszeclnie- 
nia zarazy. A panuje ona nietylko — jak pi- 
szą dzienniki — w pewnych dzielnicach, lecz 
objęła literalnie całe miasto. 

Ciekawy jest szczegół, zakomunikowany 
nam przez lekarzy, iż początkowo prawie 
wszyscy zapadający na cholerę umierali, obecnie 
zaś Śmiertelność wynosi 0—60 pret. Prze- 
konaliśmy się też, że praktykują tu system 
„zatuszowywania* prawdy, a ścisłych danych 
nie ma nikt, nawet sam dr. Krauss, szef tu- 
tejszego wydzialu sanitarnego. Wyobrażenie 
o xoziniarach epidemii uzupełniać sobie trze- 
ba z objawów zewnętrznych, ale te są wy- 
mowne. 

l tak, dziś juź prywatne wozy meblowe 
i platformy kupieckie obrócono do transporto- 
wania chorych, a 200-tu tragarzy nie może 
psdolać pracy. Dla braku miejsca w szpita- 
lach budują naprędce baraki bardzo pierwotne, 
które natychmiast zostają zapełniane. 

Wedlug przybliżonego obliczenia ludzi, 
znających sytuacyę miejscową, przybywa co- 
dziennie S00 chorych. z których mniej więcej 
połowa umiera. 

Cyfry publikowane odnoszą się tylko do 
szpitali; ilu umiera w mieszkaniach, nikt nie 
sprawdza, ponieważ wladze wcale się w to nie 
wtrącają, wyjawszy jedynie wypadki, gdy żą- 
dane jest przeniesienie chorego do szpitala. 

Ze szpitala udaliśmy się zwiedzić zakład 
dezyntekcyjny. Przy cmentarzu widzieliśmy 
dwa duże baraki literalnie przepełnione zwło- 
kami. 

Straszne to obrazy. Nawet na przywy- 
klego do widoku choroby i śmierci, jakim jest 
każdy mniej więcej lekarz, robi to piekielne 
wrazenie.’ 

Jestem z sił opadły zupełnie. Może chyba 
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PRZEGLĄD z duia 13 Września 1892 


po wypoczynku i orzeźwieniu się, poślę wam , Władysław Bardio z szpirslu garnizonowegu w Prze- 


jeszcze wiazkę wiadomości. * 

Pod datą 31 sierpnia pisze co następuje : 

„W ciągn niespełna Żeh dni od naszego 
przybycia fizyouomia miasta zmieniła się cał- 
kowicie. 

Spostrzeżono dopiero rozmiary klęski i w 
trwodze rzucono się do ucieczki. Stosuje się to 
do większości sfer zamożniejszych. Kto tylko 
ma gdzie i za co, wyjeżdża. Onegdaj jeszcze 
ożywione kawiarnie I restanracye opustoszały, 
teatr, sale koncertowe, cyrk rownież. Na uli- 
cach widać tylko śmiertelny wyścig krzyżują- 
cych się wozów ładownych chorymi i mkną- 
cych w przerażeniu przechodniów. Wszyscy 


prawie noszą w ustach gwożździki, których 
mocny aromat ma chronić od zarazy. Rozsze- 


rzenie epidemii na całe miasto i wtargnięcie 
jej do domów prywatnych odkryło dopiero 
brak lekarzy i w ogóle opieki. Zrozpaczeni 
ludzie zatrzymują na ulicy Każdego, kto z po- 
zoru ZAM na doktora. Tragarzy i' dozorców 
przewożących chorych do szpitali również nie 
wystarcza. Płacą po 10 marek za dzien i 15 
za noc, lecz do strasznej roboty niewielu sto- 
sunkowo się kwapi. 

Zwiedziliśmy” wczoraj stary szpital po- 
wszechny. Ten sam stan Go w nowym, tylko 
o tyle gorszy, że panują tu straszne brudy. 

Faktem jest, że władze tutejsze zawiniły 
wielce. 

Pokazalo się, że sześć dni trwała epide- 
mia, zanim ją urzędownie skonstatowano, 
całą grozę zrozumiano dopiero, gdy „czarna 
smierci posłanka“ swoja „krwawą chusta“ na- 
kryła gról cały, apatya bogacza seuny”. 
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Lwów 12 września. 

Chrzest św nowonarodzonej arcyksiężniczki. 
córki arcyksięcia Leopolda Salwatora i arcyksiężnej 
Blanki, odbędzie się w środę dnia 14 bm. o godzi- 
nie 1ltej przeł południem w kościele archikatedral- 
nym. Ceremonii chrztu w. dopełni ks, arcybiskup 
Morawski. 

Dary. Cesarz darował gminie Dołha wojniłow- 
ska, w powiecie kałuskim, 100 złr. na. budowę ko- 
ściola; gminie Zniesienie, w powiecie lwowskim, 
100 złr. na bndowę szkoły, zaś gminie Wierzbów, 
w pow. podhajeckim, 50 złr. na wewnętrzne nrza- 
dzenie cerkwi. 

Deputacya włościan u p Namiestnika. Przed 
kilku dniami powtórzyliśny za Diłem wiadomość, że 
w tych dniach była u JE. p. Namiestnika deputacya 
włościan z powiatów zbarazkiego i skałackiego, która 
— wedle Dils — miała przedstawić pann Namiest- 
nikowi swoje zażalenia I wyjaśnić powody emigracyi 
włościan. 

Dowiadujemy się teraz, iż całe to doniesienie 
jest bezpodstawne, gdyż u p. Namiestnika nie było 
żadnej deputacyi włościan z tych powiatów, 

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
w Nadwórnej, nadało Namiestnictwo ks. Wojciecho- 
wi Rosebaygarowi, dotychczasowemu administratorowi 
tej, parafii. 

Książę Don Carlos przybył do Lwowa w od- 
wiedziny do swej córki, arcyksiężnej Blanki i za- 
mieszkał z marszałkiem swego dwom, hr. Alcara, 
w hotelu Imperial. 

Obywatelstwo honarowe. Nowosiylacka Rada 
miejska, na posiedzeniu dnia 7 bm. odbytem, mia- 
nowała rulzcę Namiestnictwa i starostę w Nowym 
Saczu p. Juliusza Friedricha obywatelem bonorowym 
m. Nowego Barza; a to w nznaniu jego zasług okolo 
miasta położonych. - 

Gmina Lipowce z przysiełkiem Majdan lipo- 
wiecki, przemiesioni została z okręgu urzęlu podat- 
kowego w Glinianach do urzędu podatkowego w Prze- 
myślanach. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Bóbrce, z grupy gmin wiejski 'h, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 19g9 paź lziernika 
r. b., zaś jednego członka tej Rady powiatowej, 
z grupy gmiu miejskich, na dzień 21go paździer- 
nika r. b. 

Panstwowe egzamina dla gospodarzy leśny-h 
rozpoczną się dnia 4 października rb., a egzamina 
dla pomocników w służbie leśnej ochronnej i tech- 
nicznej dnia 11 października rb. Egzamiua te odby- 
wać się będą w gmachu Namiestnictwa. 

Misya duchowna odbędzie się w dniach od 
IT do 24 bm. w Borynicza hb. Księży misyonarzy 
z Towarzystwa św. Pawła i dn howieństwo, które 
przybędzie na misyę z pomocą, gościć będzie pani 
Marya hrabina Dembińska, właśc. Borynicz. 

Konkursa. Wydziały Rad powiatowych w Bo- 
horodczanach, Czortkowie,  Cieszanowie, Kołomyi i 
Niska rozpisały konkurs na posady lekarzy okręgo- 
wych w nowo utworzonych okręgach sanitarnych. 

Magistr. t m. Drohobycza O0Sasza z terminem 
do końca bm. konkurs na posadę lekarza miejskiego 
z roczna płacą 601) złr. 

Sąd powiatowy w Zatorze poszukuje dwóch 
dyeraryuszy. 

W teatrze letnim przedstawienia z dniem ju- 
trzejszym (13 bm.) rozpoczynać się będą o godzinie 
siódmej wieczorem. 

Slub. W soboię odbyły się w kościele 00. 
Kapucynów w Krakowie zasłubiny pny Zoti Chrząsz- 
czównej z p. Henrykiem Mieroszowskim, właścicielem 
dóbr Biskupie. 

Dnia 20 września rb. odbędzie się ślub panny 
Józefy Heleny Drohomireckiej, córki Mikołaja i Ma- 
ryi Drohomireckich, z p. Kugeniuszen Chomińskim 
w Grabownicy koło Sanoka. 

W sobotę odbył się w kościele OO. Domini- 
kanów we Lwowie ślub panny Wandy Hachlew- 
skiej, z p. Antonim Mayem, inżynierem kolei pań- 
stwowych. 

Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa* wpisali się w dalszym 
ciągn z wybitniejszych osobistości pp.: J. E. prezy- 
dent wyższego sąłu krajowego Jakób Simonowicz, 
wiceprezydent wyższego sądu krajowego Aleksander 
Tchórznizki , radzcy apelacyjni Juliusz Piątkowski, 
Franciszek Barański, Leontyn Hołyński, radzcy sądu 
kiajowego Apolinary Schabenbeck, Ambroży Janow- 
ski, Karol Misiński, prezydent Izby adwokatów dr. 
Jan Czajkowski, adwokaci krajowi dr. Henryk Max, 
dr. Robert Czajkowski i w. i. 

Piękne zjawisko obserwowano w Krakowie 
w nocy z piątku na sobotę. Około północy, na po- 
godnein niebie, tęcza księżycowa widniała. Barwy 
tęczy nie były bardzo wyraźne, natomiast sam ry- 
sunek koła świetlanego był nadzwyczaj ostry i wy- 
raźny. 

Omnibus lwowski ogłasza ceny jazdy, prowi- 
zorycznie ustanowione, Za przejazd jednej sekcyi 
płaci się w I klasie 5 cnt, w II klasie 4 et. Dzieci 
do lat 10 w towarzystwie osób dorosłych,  przejeż- 
dżające najmniej dwie sekcye, płacą połowę. 

Z armii. Przeniesieni zostali: lekarz pułkowy 
I klasy Bronisław Longchamps de Berier z 95 pp. 
do 24 pp.; lekarze pułkowi II klasy: Teodor Boho- 
siewicz z szpitala garnizonowego w Ołomuńcu do 95 
pp., Maryan Gidlewski z p. u. 13 do p. ułan. 11, 
Kamil Duabiniewicz z 73 do 66 pp, starszy lekarz 


mysla do 6 p. a. — Podporucznik Juliusz Mauro- 
vie i Aleksander Paszkiewicz z 80 pp. do instytutu 
geograficznego. — Urlop z płacą otrzymał Wilhelm 
Friedrich z 24 pp. na przeciąg | roku. — W stan 
spoczynku przeniesiony został kapitan I klasy Jan 
Baczyński z 25 pp. 

Losowanie posagów. Wczoraj rano odbyło się 
w sali posiedzeń magistratu w obecności komisyi, 
złożonej z prezydenta miasta p. Mochnackiego , de- 
legata Wydziału krajowego wice-sekretarza p. Ka- 
rola Kucharskiego i gremium radzców magistratu, 
losowanie dwóch posagów z fundacyi śp. dra Józefa 
Malinowskiego, przeznaczonej dla ubogich dziewcząt 
służących. 

Posagi po 267 złr. T0 cnt. wylosowały Kata- 
rzyna Groszko i Wiktorya Zabek. 

Delegat Wydziału kraj. wypłacił powyższym 
dziewczętom po 13 złr. 35 cnt, tytułem 5 pre. po- 
sagów, reszta złożoną zostanie w myśl woli funda- 
tora ua książeczki oszczędności, która wydane zostana 
właścicielkom po wejścia w związki małżeńskie. — 
Glyby to do 30 lat nie nastapilo, wówczas posag 
przepada na rzecz fundacyi. 

Jubileusz 50-letni profesyi zakonnej i pracy 
nauczycielskiej. Dnia 7 września b. r. odbyła się 
piękna i rzadka uroczystość w klasztorze PP. Sa- 
kramentek : jubileusz 50-letni słubów zakonnych 
Wiel. Matki Gabryeli Guirard, długoletniej Mistrzyni 
i profesorki wzorowego zakładu naukowego, przez 
ten Zakon prowadzonego. Od sześciu miesięcy krzą- 
tał się komitet pań, zapraszając rozprószone po 
świecie wychowanki z lat pięćdziesięciu. T września 


1 
od pół do 9-tej ulica Nakranentek roiła się doroż- 
kami, zwożącemi uczestniczki zjazdu. Gwamo było 
w wielkiej sieni i przyległej rozmównicy. Co chwilo 
odzywały się powitania, okrzyki serdeczne. Dawne 
koleżanki spotykały się po latach 20, 30 i więcej 
nawet. Panie komitetowe przypinały odznaki u- 
czestniczkom, małe, białe kokardki z datą 1542— 
1382. O 9-tej otworzono furtę i całe grono weszło 
do klasztoru. Otwierały pochi najstarsze wiekiem : 
pani Rlaudya z Jełowickich Kępliczowa z Myszko- 
wa, pani Leopoldyna z Bobinów Kowarzykoówa, wdo- 
wa po radzey i pani Joanna z Kosińskich Bzymo- 
nowiczowa, żona radzey dwom i nadprokuratora 
państwa. Orszak udał się wprost do kaplicy kla- 
sztornej, dla wysłuchania wszy świętej, celebrowanej 
przez x. kanonika Lenkiewieza w asysteneyi księży 
Bernardynów. Świetne kazanie wygłosił x. prałat 
(inatowski. Po mszy św. odśpiewano „Te Deun“. 
Po wyjściu z kościoła, udano się do dużej sali re- 
kreacyjnej, ozdobionej dywanami i kwiatami. Wśród 
ciągłych powitań z zakonnicami i koleżankami, pa- 
nie komitetowe zdołały nareszcie ustawić zebranie 
na powitanie jnbilatki. W głębi sali z jednej strony 
dwie najstarsze wiekiem wychowanki podtrzymy- 
wały dar uczennie, wielki obraz Matki Bożej nie- 
ustającej pomocy, haftowany ręcznie na złotolitej 
tkaninie; z drugiej dwie panie z dyplomem hono- 
rowym; po środku szereg dziewezątek od 7 do 12 
lat, eóreczek wychowanek, w bieli z bnkietami. Za 
niemi mnóstwo pań przybyłych z różnych stron 
kraju, wreszcie pepsyonarki ; w przyległej sali zgro- 
madziły sie zakonnice. „Wielebna Matka przełożona 
wprowadzia Jubilatkę, do której, w imieniu zebra- 
nych, przemówiła jedna z dawnych wychowanek. 
W krótkich, ale serdecznych słowach, podniosła za- 
sługi Jubilatki i całego Zgromadzenia, wychowuja- 
cego od dwóch wieków pokolenie za pokoleniem w 
duchu religijnym i patryotycznym. (dy przy końcu 
przemowy wzniosła okrzyk „Niech zyja”, dziewczątka 
podniosły w górę bukiety i wśród okrzyków calego 
zebrania, złożyły je u stóp Jubilatki. Była to chwila 
piękna i rzewna i wszyscy do lez poruszeni cisnęii 
się do sędziwej J 


dawnej Mistrzyni, aby Jej złożyć 
życzenia. lo gościnnem przyjęciu zgromadzonych w 
jadalni dziecinnej, zwiedzano ogród, wzorowo nrzą- 
dzone sale i sypialnie konwiktorek. Okolo 3-ciej 
z żalem pożegnano ukochane nauczycielki, unoszaw 
w sercach najmilsze wspomnienia. W uroczystości 
wzięło udział 90 osób. Żałować wypada tych, któ- 
rym okoliczności nie dozwoliiy przybyć.  Straciły 
jedu piękną chwilę w życiu. 

Fałszerz pieniędzy. Niemal każdemu z nas 
zdarzało się już, że kiedy płacił należytość w skle- 
pie, lub w restauracyi, zwracano mu którą z mo- 
net z słowem: „Proszę pana, to fałszywa dwó- 
dziestówka, albo: „to fałszywa szóstka”, brał wtedy 
do rąk iukryminowaną monetę, oglądał ja i przeko- 
nywał się, że rzeczywiście jest za żółta, albo za 
biała na prawdziwa. A takich falsyfikatów poja- 
wiało się coraz więcej, więc widocznie fulszerz „pra- 
cował* energicznie, a rozpływały się wśród pu- 
bliczności cicho, nie zwracając uwagi, więc dobrze 
zorganizowana szajka zajmowala się ich rozpowszech- 
nieniem. 

Ale „dzban wodę nosi, póki mu się ucho nie 


urwie*, a tym razem powodem urwania się tego 
ucha była... wystawa budowlana! Do kelnera Mar- 


cina Christmana, płatniczego w restauracyi wystawo- 
wej przyszeń] w przedostatnią niedzielę jakis mlody 
iw ale porządnie ubrany człowiek z propożycya, 
aby nabył u niego sfalszowanych monet, a to dwó- 


dziestocentówki po § et, a dziesięcio entówki po 
i . # y z 
4 et. Christman znalazł się bardzo roztropnie, bo 


pozornie przyjął propozycyę, ale zarazem z wiadomił 
policyę. Toteż kiedy w zeszły wtorek stawił się 
talszerz ua umówioną schadzkę, przynosząc wedle 
umowy Christnanowi dwa rulony fałszywych pie- 
niędzy, jeden z nich ua 7, drugi na 10 złr, w 
chwili, kiedy wręczał kelnerowi falsyfikaty, wypadli 


z ukrycia agent i żołnierze policyjni. Ptaszek wy- 
frunął z samotrzasku, ale puszczono się za nim w 
pogoń ï na ulicy Sapiehy przytrzyniano go. Zapro- 


wądzony na inspekcyę policyi, wyśpiewal przed ko- 


misarz m  kŁysakowskim swoje curriculum witae 
dotychczas jednak nie wiadomo, czy prawdziwe. 


Opowiada on, że nazywa się Stanisław  Sompoliński, 


ma lat 30, a pochodzi z Niszawy w gubernii war- 
szawskiej. Dłuższy czas przebywał w Krakowie, | 


W r. 1883 wydalony do Rosyi za sprzeniewierzenie 
powrócił potajemnie, wałęsał się po Węgrzech, prze- 
myśliwał nad wynalezieniem perpetuum mobile i 
przez czas pewien pracował jako tokarz mechanik w 
fabryce maszyn w Witkowicach. W r. 1889 w je- 
sieni przybył do Lwowa. Sompoliński zaprzeczał, 
jakoby on sam fałszował pieniadze, twierdząc, że 
to mu je do rozpowszechniania dawał jakiś jego- 
mość, z którym poznał się w teatrze. Towaru do- 
starezać mu miał podczas nocnych schadzek w ka- 
wiarni Dobrowolskiego. Zapytany 0 mieszkanie 
odpowiedział Sompoliński, że nie ima żadnego, nocuje 
zaś gdzie się trafi, czasem pod schodami którejś 
kamienicy. 

Ale komisarz Lysakowski zabral aresztowa- 
nego ze sobą do dorożki i obwoził po ulicach mia- 
sta, wszędzie pytając się stróżów kamienicznych czy 
go nie znają. W ten sposób przekonano się, że 
Sompoliński wynajmował mieszkania: przy ulicy 
Gródeckiej 1l. 58 jako Stanisław Tokarz, w Rynku 
1 40 jako Stanisław Rogalski, przy ul. Szeptyckich 
1 3 i Halickiej 1 18 jako St. Przybyłowicz, przy 
al. Halickiej |. 3 jako Stanisław Sokołowski, cowe 
potem pod nazwiskiem Stanisława Gasińskiego 2 Do 
Żyć mleczarnię przy ulicy Halickiej 1. 3, zmuieszkał 
następnie w rynku l. 43, a ostatnie mieszkanie w 
Rynku l. 17, zajmował z Kazimierą N. jako Sta- 
nisław Kozłowski. 


W. bem mieszkaniu zualeziono tylko książeczkę 
kasy oszczędności na 600 złr, ale przy dalszych 
poszukiwaniach w calej kamienicy odkryto na stry- 


chu komórkę, zurakuięta na dwie kłódki. To byta 
fabryka fułszerza. Znaleziono tam sztance na dwu- 
dziestówki anstryackie i węgierskie i na  dziesiataki 


austryackie, prasę do wyciskania monet, umieszczona 
we framudze, a wreszcie pod oknem kowadło, które 
miało gutaperchowa podstawę, dla stłumienia odgłosu 
uderzeń przy kuciu blachy. Okno komórki, było 
silnie okratowane, a rewolwer i sztylet, znalezione 
tam, stanowiły dostateczna obronę na wypadek, 
gdyby fałszerza niespodzianie zaskoczyła policya 
w jego fabryce. Wszystkie przybory były wybornie 
zrobione i dawały się łatwo rozbierać tak, że prze- 
noszenie ich z mieszkania do mieszkania nie nastrę- 
czało wielu trudności. W „fabryce“ znaleziono go- 
towego „towaru* na 300 złr. 


Od r. 1889 wyrobi! Sompoliński około 6000 
falszywych monet z blachy paktongowej, która ku- 
pował we Lwowie lub Krakowie. 

Po odkryciu jego gniazda, Sompoliński nie 


mógł już dłużej zapierać, że to on sam podrabiał 
pieniądze, przyznał się do tego, ale znów zapewniał 
że nie miał wspólników w rozpowszechnianiu falsy- 
fikatów. Ale policya nie wierząc mu aresztowała 
już pewnego czeladnika zegarmistrzowskiego i greiz- 
lerajnika , podejrzanych o wspólnietwo z Sompo- 
lmskim. 

Fałszerz, odstawiony do sądu karnego, 
duje się już w więzieniu śledczem. 


Nieporządki na głównym dworcu Iwowskim. 
Pewien obywatel z powiatu stryjskiego przysłał nam 
następującą skargę: 

We czwartek wyjechała żona moja ze Lwowa 
do domu i na głównym dworen we Lwowie oddała 
swój kuferek pakierowi, aby go nadal do pociągu 
jako pakunek osobowy. Napróżno jednak czekała w 
wagonie na owego pakiera z recepisem, pociąg tym- 
czasem ruszył, a Żona przybyła do domu bez kufra. 
Ponieważ w kufrze tym były klejnotv, przeto bez 
zwlocznie po przybyciu żony (tj. jeszcze we czwartek) 
zatelegralowałem do naczelnika stacyi we Lwowie, 
aby mi kufer odesłał lnb tymczasem u siebie prze- 
chował, a w każdym razie doniósł mi, *o się z tym 
kufrem dzieje. 


znaj- 


Napróżno czekałem na odpawiedź do piątku. 
Zatelegrafowałen: więc ponownie do nachelnika stącyi 
we Lwowie i zapłaciłem odpowiedź, aby się przecież 
dowiedzieć, co się z kufrem stało. Do godziny 12 
w sobolę nie otrzymałem i na ten tełegram żadnej 
odpowiedzi, musiałem więe pojechać do Lwowa i oso- 
biście zająć się odsznkaniem kufra. 

Przy pomocy pakierów odszukałem go wreszcie. 
Ale przykrości miałem sporo, a to tylko dlatego, że 
kolej talk niegrzecznie: obeszła się ze mną, iż nawet 
na telegram z zapłaconą odpowiedzią nie raczyła 
mnie bodaj dwoma slowami uspokoić. 


Wydział Towarzystwa .Bratniej Pomocy“ słu- 
elaczów wszechnicy lwowskiej podaje do powszechnej 
wiadomości, że wszelkie zgłoszenia lekeyi w miejsen, 
lub na prowineyę, jaąkoteż mundantury i koneypien- 
tary, dynrna, przyjmuje koniisya lekcyjna w biurze 
Towarzystwa, Rynek 136 II p. 

Wydział Towarżystwa ma nadzieję, że Szanowni 


oferenci — jak dotąd, tak i nadal — zechca zglo- 
szenia swe podawać do Towarzystwa Brarniej Po- 
mocy. — lnstytucya taka, jaką jest "Towarzystwo 


Brutniej Pomocy  słachaczów  wszeclmicy lwowskiej, 
zasługuje na poparcie jak najgorętsze ze strony spo- 
łeczeństwa, bo jest jedyna, która przychodzi z po- 
moca ubogiej kształcącej się młodzieży. 

Na szanowne zgłoszenia wydział Towarzystwa 
poleca kandydatów zdolnych, którzy w zupełności 
odpowiedzą swemu zadaniu. 

Wszelkie zgłoszenia uprasza wydział Towarzy- 
stwa przesyłać pod adresem Komisyi lekcyjnej Tow. 
Bratniej Pomocy, Rynek 1 36 H p. 

Sprostowanie. Od dzierżawcy głównej trafiki 
w Rynku otrzymaliśmy następujące sprostowanie : 
„Na artykuł umieszczony w kronice Przegłądu z d. 
2 b. m. p. t. „Z miasta," którego autor, „widocznie 
niebardzo przyjacielsko dla mnie usposobiony, pod- 
nosi lewestyę zmiany fizyognomii „Verlagu* (główne- 
go składu tytoniu i cygar w Rynku), poczuwam się 
do obowiązku dać następującą odpowiedź. 

Funkcyonując przez lat 22 jako właściciel głó- 
wnego składu tytoniu sterałem me zdrowie i aby je 
w części odzyskać, musiałem u odnośnych władz 
czasowy urlop sobie wyjednać, a do głównego skła- 
du tytonin w Rynku dać zastępcę, 

Ze zastępcą moim jest żyd, co przecież w ua- 
szem państwie konstytucyjnem nie jest wykluczone. 
a co autora na wstępie wzmiankowanego artykułu 
widocznie irytuje, uie jest moja wina, gdyż dłuższy 
czas szukałem katolika i pomimo najnsilniejszych 
starań nie znalazłewm.. 

Antor wspomina o „biednych trafikantach*, 
którzy cierpią, wyczekując godzinami na zapasy tv- 
tonin; tu wręcz muszę p. autorowi oświadczyć, że 
się grubo pomylił Czyż trałikant zmuszony do tak 
długiego wyczekiwania nie odnitsłby się do władzy 
i nie szukał tam pomocy? Codziennie, pomimo mej 
słabości, przebywam po kilka godzin w sklepie i 
okiem znawcy przypatruję się wykonywaniu ekspe- 
dycyi i jako znawca muszę p. autorowi oświadczyć, 
iż powoduje się on tylko złośliwością i pisze bajki. 
W końcowym ustępie wspomnianego artykułu pod- 
nosi autor, że subjektów chrześcijańskich oddalono, 
a cóż autor sam zrobiłby w wypadku, gdy fachow- 
ców katolików brak, a fachowa córka Izraela (bo 
obie tam tunkcyonujące po kilka lat zajęte już były 
w sprzedaży tytoniu) ofiarowała mu swoje usługi ? Z pe- 
wnością zrobilby tak samo. Józef Knapp. 

Cholera. Jeden z naszych czytelników pisze 
nam co następuje: 

Czytamy w dziennikach, że starostwa zakazuja 
tłumnych zgromadzeń w miejscach odpustowych, co 
wobec grożącego nam niebezpieczeństwa cholery jest 
usprawiedliwione zupełnie. Tem bardziej jednak po- 
winny te same władze zaltazać „tłamnych zgromadzeń 
w miejscach jarmarcznych, gdzie ludzie wałęsają się, 
wycierają karczemne brudy , dnie i noce spędzają na 
pijatyce, co jest daleko niebezpieczniejsze, niż odpu- 
sty. Wiemy bowiem z doświadczenia w latach 1855, 
1866 i 1878, że nie z miejse odpustowych, lecz whi- 
śnie z miejsc handłowych i jarmarcznych dostawała 
się cholera do chat wiejskich. 

Sniegi w Tyrolu i Szwajcaryi. — Po niezwy- 
kłych upałach, Jakie przez kilka tygodni panowały 
w calej niemal _Srodkowej Europie -— przed kilku 
dniami nagle oziębiło się powietrze, trzeciego i na- 
stępnych dni września zaczął padać deszcz, a w al- 
pach saleburskich, tyrolskich i szwajcarskich spadł 
niepamiętny dotąd o tym czasie śnieg, na łakach i 
polach 10 do 15 em grubości. Szczyty gór natural- 
nie „pokryły się śniegiem, a na połoninach i halach, 
gdzie wypasają bydło, spadł śnieg grubości metra. 
Bydło jeszcze było w górach, a teraz na gwałt musi 
wracać w doliny na zimowe leże. 

i W Salcburgu onegdaj rano o godzinie 8 było 
6 stopni ciepła po 32 stopniach goraca (Réanmura). 
W nocy był mróz. 

Pożary. W Bóbrce dnia 8 bm. uderzył piorun 
w stodolę gospodarza Wondraczka i obrócił w pe- 
rzynę calą jego zagrodę, tudzież sąsiedni drugi dom 
Jego, w którym mieszkal dependent notaryalny p. 
Bielecki. — Ogień rozszerzał się tak szybko, iż ze 


„KĘ aezzzzą 


| 4 s 
 Tonieważ w danym wypadku 


Stal ze swoim synem przez zamaskowanych bandy- 


a "ardz znaczna. — Wondraczek w samej uieubezpie- 
£0nej krescencyi stracił przeszło 6000 zł, a Sielecki 
W spalonych lub zniszczonych ruchomościach prze- 
szło 1600 zt. 

Dnia 25 zm. wybuchł pożar we wsi Ciszkach 
W powiecie złoczowskim. Parcele budowlane są tak 
Wąskie, że jeden budynek przytyka prawie do dru- 
Blego; to też ogień szerzyl się z wielką gwałtowno- 
Sta. W kwadrans po wybnchu ognia przybyła straż 
Požarna z Czech w powiecie brodzkim pod kiero- 
Wnictwem p. nauczyciela Jakóba Spodaryka i zlokali- 
zowała ogien. 
| Spalił się dobytek 84 gospodarzy, a pomiędzy 
amni było tylko 12 ubezpieczonych w Towarzystwie 
Takowskiem. 

Miłe stosunki. Warsz. Uniewnik pisze co na- 
stępuje: -W Sz zercowie, w gubernii piotrkowskiej, 
Wszczął się pożar w domu Błachmana. Korespondent 
Bazety Tydzień, przybyły na miejsce pożaru, dowie- 
dział się, iż wszyscy sasiedzi Blachmana spodziewali 
Slę tego pożaru i przedsięwzięli wszelkie środki 
ostrożności (w osadzie tej, według słów korespon- 
enta, pożary zdarzają się bardzo często, przyczem 
ten, n kogo ma być pożar, bardzo często uprzedza 
bliskich znajomych, aby się mieli na ostrożności). 
nie było w ich inte- 
| "esie dopuścić do pożaru, przeto przez dwa tygodnie 
mbilnowali swoich domów. Kiedy jednak pomęczyli 
"ię į stali mniej czujnymi, nastąpił oczekiwany po- 
Żar. Pokazało się przytem, że ktoś poodkręcał śruby 
Ww gikawkach ogniowych, poprzecinał sznury od 
dzwonków i powykradał grzechotki stróżów nocnych. 
Właściciel spalonego domu, jak się to w Szczerco- 
| Wie dzieje zwykle w podobnych wypadkach, nie był 
Obecny. Wątpliwości nie ulegało, iż pożar powstuł 
2 podpalenia. — Tłum podniecony rzucił się na po- 
Rzukiwanie podpalaczy i podszedłszy do domua 
Jednego z miejscowych żydów, Dawida Gliksmana, 
bodejrzanego jako sprawca pożarów, wyłamał drzwi 
l okna, wtargnął do domu, pobił Gliksmana i na- 
stępnie prosił wójia, aby go aresztował. Gliksman 
został aresztowany, lecz korzystając z zamięszania, 
Zaczął uciekać. Tlum jednakże puścił się za nim 
w pogoń i Głliksman został zabity kilku rznconemi 
* nim kamieniami. Wówczas żydzi zaczęli się bu- 
Tzyć i grozić mieszkańcom zemstą za zamordowanie 
ich współwyznawcy. Niektórzy podążyli do domn 
"abina z zamiarem rozjwawienia się z jego Żoną za 
to, że poprzednio mówiła o złem prowadzenin się 
uliksmana i starała się nawet o wydalenie go z o- 
Saly, Żona rabina była zmuszona uciekać w nocy 
2 dziećmi z osady i ukryć się w jakiejś wiosce". 

Mistrz Matejko znowu wykończył trzy uniej- 

szych rozmiarów historyczne obrazy na tle dziejów 
Vaszych. Jeden z nich przedstawia króla Władysła- 
Wa TV pod Smoleńskiem, który zdumiewająca po- | 
tyczka, mniej więcej z czterema tysiącami żołnierstwa | 
haszago pobił sześćdziesięcio-tysięczną armią moskiew- | 
ską pol Sohinem, Prozorowskim itd, a w której to 
«mii rosyjskiej walezyło również cudzoziemskie 
Wojsko: Niemcy, Anglicy i Szwedzi. 
Drugi obraz Matejki przedstawia również zwy- 
tiestwo nad Rosya, n mianowicie Zołkiewski wpro- 
Waza cara Szujskiego jako holdownika przed tron 
Zygmunta [[, któremt podaje sic. 

Trzeci osnuty na tle jednego z naszych naj- 
śnntniejszych i dramatycznych wypadków:  Abdy- 
«cya króla Jana Kazimierza. 

} Rozbojnicy we Włoszech. Nie ma dnia, żeby 
me przychodziły nowe a przerażające wieści o zbó- 
leckich napadach we Włoszech. — Dzisiaj donosza | 
Z Tryjestu : 

Bogaty właściciel ziemski Baldi napadnięty zo- 


tów koło Faenza. Zażądali oni 30.000 lirów, a syna 
Wzięli na zakładnika. W godzine powrócił Baldi z ża- 
ny sumą; wtedy bandyci oddali mu syna. 

Przed dwoma tygodniami w podobny sposób 
Wymusili oni na niejakim Savellim zapłacenie wiel- 
Klej kwoty. 

„ Przedstawienia polskie w Wiedniu. Z Wiednia 
Piszą nam 11 bm.: 

Polskie przedstawienia operowe na tutejszej 
Międzynarodowej wystawie muzyczno-teatralnej roz- 
boczęły się w sobotę „Halką* Moniuszki, a chociaż 
nasze pierwsze Śpiewackie siły udziału w niej nie 
Wzięły, to jednak opera wypadła dobrze i ogólnie się 
Podobała. A jakkolwiek panowało dotkliwe zimno 
ì deszcz rosił od rana, to jednak tłumy gości po- 
śpieszyły do teatru i zapełniły go po brzegi. Wszyst- 
tie miejsca rozsprzedano, tak, iż wiele osób musiało 
odejść z miczem od kasy ì na przedstawieniu być 
nie mogło. 

Przeważnie zapełnili teatr Polacy, ale oprócz 
Nich widzieliśmy takźe wiele osób x arystokracyi 
beej, Między innymi byli na przedstawieniu; kró- 
owa hanowerska z księżniczką Marya, minister wojny 
JT, Bauer, ksiażẹ Paar z rodziną, br. Rotszyld, dy- 
rektor opery wiedeńskiej Jahn i w. i. — Zebrani 
ucznemi oklaskami darzyli naszych śpiewaków; na 
abcych, którzy po raz pierwszy słyszeli muzykę Mo- 
niuszki, zrobiła „Halka“ wielkie wrażenie. Wszyscy 


Podziwiali mistrzowstwo i oryginałny koloryt jego 
luużyki Moniuszki. 
Obsada „Halki“ była następujaca:  Stolnikiem 


był p. Jeromin, Zofią p. Szlezygierówna, Januszem 
P- Borkowski, Dziembą p. Kiczman, Halka p. Pawli- 
kowówna, Jontkiem p. Myszuga, dudarzem p. La- 
Skowski, góralem p. Oskar, pierwszym gościem p. 
omiński, drugim gościem p. Olszański. 
> Wszyscy artyści nasi wywiązali się z zadania 
Jak najlepiej. Panna Pawlikowówna podobała sią bar- 
dzo, a p. Myszuga od początko do końca był wspa- 
liały. Aryą „Szumią jodły“ wywołał w audytoryum 
brawdziwy zapał i zniewolony burzą oklasków musiał 
Ją powtórzyć. — Rzęsiste oklaski zbierał także p. 
Jeromin i p. Szlezygierówna. Chóry były jak naj- 
lepiej wyćwiczone i bardzo się podobały. 

W ogóle musiałbym wszystko chwalić. Nie 
chcąc jednak, żeby mi kto zrobił zarzut, że jestem 
stronniczy i że chwalę polskie przedstawienia dla- 
lego, że są polskie, wolę przytoczyć tu głosy gazet 
wiedeńskich. 

| Neue Freie Presse, której do naszych przyja- 
tól przecież zaliczyć nie możemy, wyraża się w dzi- 
ślejszym numerze o pierwszem przedstawieniu .„Ha|- 
ü jak następuje: „W bardzo chlubny sposób wstą- 
Piła wczoraj polska opera na scenę międzynarodowe- 
g0 teatru. Ansambl złożony przeważnie z artystów 
Opery lwowskiej, nie miał wprawdzie w swem gro- 
nie żadnych utystów europejską okrytych sława — 
Jakby się te;o spodziewać należało — jednak mimo 
to soliści jego na wielkie zasługują pochwały i n- 
znanie. W pierwszej linii wymienić tu należy wspa- 
niałego i doskonałego tenora p. Filippi Myszugę, 
którego głos od czasu jego krótkich występów go- 
ścinnych w wiedeńskiej operze znakomicie się rozwi- 
nął, obok niego stoją sopranistka panna Pawlikówna 
i baryton p. Borkowski, para artystów o pięknych 
warunkach i szlachetnych intencyach. Bardzo silnie 
brzmiały chóry, a przedewszystkiem powiedzieć to 
należy o chórach męskich, które wzmocniła głosami 
swemi lwowska „Lutnia“. W dalszym ciągu stwierdza 
Neue Fr. Presse, że pierwsze przedstawienie opery 
powiodło się świetnie i że fakt ten jest dobrym 
prognostykiem dla dalszego przebiegu tych interesu- 
jacych występów. Wielkie pochwały oddaje dzien- 
nik ten kapelmistrzowi panu Jareckiemu, któ- 
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Pola- 
kowi, koncertnistrzowi orkiestry wystawowej, który 
pilnie pracowal nad wyuczeniem orkiestry i reży- 
serowi p. Skałskiemn. Ocenę dzieła Moniuszki przy- 
rzeka pomieścić wjednem z następnych numerów. 

U samem przedstawieniu zaś pisze w te słowa: 
„Dla tych osób, które po raz pierwszy były na pol- 
skiem przedstawieniu, wielce zajmującą musiała być 
inscenizacya i wystawa opery, miały bowiem przed 
oczami barwne obrazy z życia rycerski h Polaków. 
Kostyumy szlachty i pań na weselu w domu stol- 
nika były bogate, malownicze, o prawdziwie naro- 
dowo polskim charakterze. Między śpiewakami spo- 
strzydz można było nadzwyczaj charakterystyczne 
postacie, a mianowicie starszych już panów o mar- 
sowych wąsach i wybitnych orlich nosach. Szczegól- 
niej pociągała i miłe wrażenie robiła ta wzajemna 
otwartość i grzeczność, jaka panowała między ze- 
branymi na uczcie gośćmi, ta rycerska galanterya 
względem dam i owe pełne jakiejs wspaniałej ety- 
kiety obrzędy nalewania wina, przypijania wzajemnego 
do siebie i wznoszenia toastów. Bardzo pięknym był 
polones ze swymi figurami. Wielkie wrażenie wy- 
warła owa figura, gdy piękne danserki, w prze- 
ślicznych swych strojach przechodziły pod skrzyżo- 
wanemi szabłami tancerzy. 

„Ogólnie podobał się także mazur w ośm par. 
Także grupy włościan w trzecim i czwartym akcie 
przedstawiały charakterystyczne narodowe obrazy, a 
kostyumy ich, mimo całej prostoty, były piękne i 
malownicze. Wszystko zdaje się wiernie odmalowa- 
nem z Życia ludu. — Taniec górali zyskał huczne 
oklaski.“ 

Fremdenblatt pisze: Dzień wezorajszy należał 
do Polaków. Pa tryumfach czeskich stało się jesien- 
nie chłodno w teatrze wystawowym i potrzeba było 
jakiegoś płomienia ciepiego, a plomieńn poadsyciła i 
wywolała nasza polska kolonia. Była ona bardzo 
pokaźżnie zastąpioną, a liczni przyjaciele szczepn, 
który od wiekn zachodnią kultnrę ożywiał i niósł 
w dalekie strony, przybyli, aby być świadkami de- 
biutu narodowego polskiego teatru“. Dalej Fyemden- 
blati z zmenwyten wyraża się o muzyce Moniuszki, 
a ocenę swa kończy temi słowy: „Trndno nam dzić 
wyliczyć te wszystkie perly, które mistrz rozrzncił 
wczoraj przed nami, powiemy tylko, że ich jest 
bardzo wiele, i że słusznie i sprawiedliwie szerzą 
one sławę tej opery we wszystkich krajach sło- 
wiańskich.* W dalszym ciągn wielkie pochwaly od- 
daje dziennik ten p. Myszudze, z zapałem wyraża 
gie o tańcach i zaznacza, 14 wszystkich uderzały 
swoboda i naturalność, z jaka na scenie pornszali 
się nawet statyści. 

Stara Presse pisze: „Polacy— jak zdaje sie- 
zmienili swe pierwsze zamiary. (Chcieli oni bowiem 
tak samo jak Czesi pochwalić się przed światem 
swemi pierwszemi silani, w końcu jednak musieli 
tego zaniechać i poprzestali tylko na przedstawie- 
niach lwowskiej opery. ' 

Na przedstawienin „Halki“ Moniuszki, nie wi- 
dzieliśmy i nie słyszeli tego, co moga nam dać Po- 
Jacy, lecz tylko to, co może dać Lwów i jego opera. 
Kto więc wczoraj tylko o Lwowie myślał, nie be- 
dzie bardzo surowo o tem przedstawienia sądził. 
Opera lwowska pochwaliła się przed nami pięknym 
renorem p. Filippi-Myszngą, który rolę swą odźpie- 
wał prześlicznie, z werwą, a jedną aryę w 4 akcie 
musia? na żądanie powtórzyć. (o się zaś tyczy in: 
nych śpiewaków, to stosownie do przepisów teatru 
wysławowego musimy się powstrzymać z krytyką 
o nich. 

Wielkis zajęcie wzbndziły narodowe tańce: 
polonez, mazur błękitny i tańce góralskie. O muzyce 
Moniuszki pomówimy jeszcze. —— Chór lwowski go- 
dnie odpowiedział swemu zadanin, a główna zasługa 
w tem dyrygenta jego p. Jareckiego. Przyjęcie opery 
było bardzo dobre“. 

Wspominając o kostynmach, pisze Presse co 
następuje: „Polacy posiadają znakomitych malarzy, 
którzy lwowską reżyseryę powinni ponczyć, że no- 
womodne suknie balowe wcale nie nadają się jako 
kostynmy do akcyi dziejącej się w zeszłym stu- 
leciu*. 

Deutsche Ztg. również zaznacza, iż przedsta 
wienie się powiodło, ale chwali tylko p. Myszugę, o 
innych artystach twierdzi, że zawiedli oczekiwania. 

Krytyk N. Wr. Tagbl. sądzi, że muzyka Mo- 
niuszki jest mało narodową, więcej przypomina wło- 
ską muzykę, 0 przedstawieniu powiada, że nie prze- 
kroczylo miary mierności. Oddaje jednak wielką 
pochwałę chórom i Jareckiemu, wnosi się nad gło- 
sem Jeromina i pelna uczucia grą panny Pawlików, 
następnie chwali wykonanie partyi przez Myszugę. 

Wr. Ztg. wyraża się pochwalnie o przedsta- 
wienin, podnosząc szczególniej Myszugę i pannę Pa- 
wlikównę, Bzlezygier, Jeromina i Borkowskiego, za- 
znaczając, że do oceny przedstawień jeszcze powróci. 

Tagblatt Szepsa muzyce Moniuszki niejedno 
ma do zarzucenia. Chwali nadzwyczaj Myszugę i 
Pawlikównę, jako „rutynowaną śpiewaczkę, zasługa- 
jacą pe wielkie uznanie.“ 

katrablatt zaznacza chlnbny sukces polskiej 
opery. Chwali Myszugę, Pawlikównę, Jeromina a 
szczególnie chóry, Jareckiego i wyborna reżyseryę. 

Oto są głosy prawie wszystkich dzienników 
wiedeńskich, a czytelnik łatwo może wyciągnąć z 
nich wniosek, iż w ogóle wziąwszy pierwsze przed- 
stawienie naszej opery wypadlo dość pomyślnie. 

Dziś danym będzie „Straszny dwór" prolog i 
1 akt, oraz jeden akt „z Krakowiaków i Górali“. 
Teatr już wyprzedany. 

W „Krakowiakach i Góralach* pp. Myszkowski 
i Skalski odspiewają kuplety pióra p. Alfreda Szcze- 
pańskiego, które wam podaję. P. Myszkowski od: 
$plewa co następuje : 

„My nie obey, nie dzisiejsi 

Na cesarskiej ziemi : - 

Brzmiał przed wieki już Wienerwald 

Pieśniami polskiemi. 
% Kahlenbergu król Sobieski 
Gdy wiódł swoje roty; 
Poznał „Wiedeń wartość polskiej 
Krwi i polskiej enoty. 


Rnszyliśmy na wyprawę 
Do Wiednia wesoło, 
Bo tu wolno Połakowi 
Górą nosić czoło. 
Na co stać nas: pleśń, muzykę 
Przynieśliśmy w dani: 
Cześć koronie 1 Cześć państwn, 
Tej „ludów przystani”. 


Pokazaliśmy wam chłopów, 
Panów i rycerzy; U 

Nasza wartość niech wielkością 
Naszych klęsk się mierzy. 

A gdy sądu czas nadejdzie 
I wspólna potrzeba. 

W sto tysięcy znów staniemy 
Co niech dadzą nieba.“ 

Kupłety, które odśpiewa p. Skalski są nastę- 

pujące : 

Organista biedny człowiek, 
Choć nie chuda fryga, 

Bo to, panie: honor całej 
Parafiii dźwiga, 

Toż to wszystko moje dzieci, 
Oj, ciężka opieka ; 


PRZEGLĄD dnia 1% Września 1892 


Więc za trudy reżyserskie 
Pochwałcież człowieka. 


Jeszcze w domu, to pół biedy, 
Smielej jakoś przecie ; 
Ale w Wiednin! ba! mospanie ! 
Tu, na wielkim świecie 
Naszykować tak, by brawo 
Bila Europa ; 
Nie przelewki, trzeba na to 
Tej figury chłopa. (Wskazuje na swoją 
postać). 


Jeśli Wam do smaku nasze 
Trele i organy ; 

To my w odwet Wam wołamy : 
Vivat wszystkie stany. 

Gdy człek śpiewa i potańczy... 
Niepomni co boli; 

Lecz Wy, proszę, pamiętajcie 
O wieliekiej soli! 


Stan powietrza. Termometr -+ 16° Reanm. 
Barometr 768°. Idzie w górę. Pogoda, ale dość 
chłodny wiatr. Wczorajszy dzień niedzielny był bar- 
dzo piękny. 

Zmarli. Franciszek Raczkowski, były żołnierz 
4go pułku ułanów z roku 1831, oficyalista prywatny 
w skarbie Białykamień, w którym służył przez lat 
pięćdziesiąt, umarł w tych dniach. — W Dobromilu 
umarł Tomasz Hofmokl, sędzia powiarow y. Jan 
Porembalski, właściciel dobr Rudawka i Kotów, 
w powiecie dobromilskim, umar? w Rudawce. — 
W Jaworowie umarła Adela z Lorków Grochowi- 
czowa, żona adjunkta sądowego. — W Bytomiu na 
górnym Szląsku, umarł tamtejszy bnmistrz Józef 
Szaboń, były nauczyciel ludowy, wiele szanowany 
przez tamtejszy lud, w 88 roku życia. Kornel 
Chwalibóg, własciciel dóbr Grójec, unmut w 13 roku 
Życia. — Julian Langner, braciszek w klasztorze 
00. Bazylianów, umarł w Dohromilu w 20 roku ży- 
cia. Dnia 7 b. m. zmarł w Paryżu ks. Zygmunt 
tadziwiłł, stryj książąt Konstantego, Dominika i 
Michala tadziwiłłów. Pogrzal, u tbędzie Się w Er- 
menonvile (dep. Oise), gdzie zniarie stale mie- 
szkal. — Michał Rneiński, przeżywszy lx GB, zmarł 
we Lwowie. 


sp. 


Teatr. Dziś w poniedziałek (dnia 12 września) 
przedstawienia nie będzie. we wtorek 
w teatrze letnim o godzinie siódmej wieczorem : 
„Honor“, dramat w 4 aktach Su łormanna. Drugi 
występ p. Romana Zelazowskiego. 


Auro 


Literatura i Sztuka. 


Z t*atru. Tydzień ubiegły, w którym 
Lwów zajmował się przeważnie epilogiem rze- 
czywistego dramatu małżeńskiego, mógł był 
odwrócić poniekąd uwagę od teatru; a mimo 
to, przedstawienia wszystkie w tym tygodniu 
cieszyły się powodzeniem i artystycznem i ka- 
sowem. brzedewszystkiem dwa występy Ra- 
packiego, zapełniły szczelnie salę. Znakomity 
artysta, do szeregu świernych kreacyj dodał 
jeszcze Rejenta Mileczka w „Zemście* i niejpo- 
trzeba chyba znowu powtarzać, że oddał ją ze 
skończonym artyzmem. Na pożegnanie powtó- 
rzył niezrównanego Jacka Sołoduchę w „Mio- 
dzie kasztelańskim*. Zegnano gościa owacyjnie, 
w nadziei, że jeszcze nie raz powróci do Lwo- 
wa i wskrzesi grą swą mistrzowską charakte- 
rystyczne postacie klasycznej komedyi polskiej, 
które tak prawdziwie odtwarzać umie. 
Pożegnawszy warszawskiego gościa, powi- 
tali miłośniey teatru dawnych dobrych i sym- 
patycznych znajomych, przedewszystkiem panią 
Zjelazowską, która po dwuletnim pobycie na 
scenie krakowskiej, przypomniała się nam je- 
dną z najlepszych swych ról: Sarą, w znanym 
dramacie Ohneta. Dlugotrwałe oklaski powi- 
talne, któremi przyjęto artystkę wstępującą po- 
nownie na scenę lwowską i dwa wspaniałe bu- 
kiety wręczone od publiczności, zacieśniły na 
nowo węzeł sympatyi, jaki przez długi czas 
łączył publiczność z artystką, posiadająca zna- 
komite warunki, temperament i dużo talentu 
do ról seryo dramatycznych. W nowej inter- 
pretacyi hrabiny Sary dostrzegliśmy cechy nie- 
ustającej pracy, znaleźliśmy wiele nowo obro- 
bionych szczegółów, które wywarły pożądane 
wrażenie. Postać gwałtownej, namiętnej natury 
Sary, wyszła poprawnie i stylowo. 
„, Również owacyjnie powitano p. Romana 
Zelazowskiego, który wrącając na scenę tutej- 
szą, przedstawił się w nowej Swej roli Didiera, 
w sztuce Daudeta „Przeszkoda*. Do pojęcia tej 
roli i wykonania jej przez artystę powrócimy 
jeszcze, bo „Przeszkoda* zostanie niebawem 
powtórzoną. Tu zaznaczamy, że p. Żelazowski 
gra Didiera nadzwyczuj efektownie i zarówno 
w momentach męskiej boleści i rozpaczy, jak i 
miłosnej ekstazy robi wrażenie niepospolite. 
Szczególnie scenę rozmowy z Magdaleną i mi- 
łosuego zachwytu oddaje artysta skończenie 
pięknie, z wielklu zasobem uczucia. To też po 
tej scenie, która wśród publiezności obudziła 
najlepsze wspomnienia o artyście, zatrząsł się 
gały teatr od oklasków. Doduny jeszcze, że p. 
Zelazowski otrzymał tego wieczora wspaniały 
wieniec z napisem: „znakomitemu artyście“. 
Wspomnieć wreszcie musimy o pannie Sta- 
nisławie Dziryttównej, także znajomej Two- 
wian, młodej, nadzwyczaj sympatycznej naiwnej- 
lirycznej, która przed rokiem debiutowała na 
scenie teatru naszegą, poczem przeniosła Się do 
teatru krakowskiego. Rok pracy scenicznej nie 
upłynął daremnie. Artystka posiada wiele wdzię- 
ku i nie wątpimy, że w krótkim czasie stanie 
się ulubienicą publiczności. ie de 
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kolejowe, na których korzyść zeskontowano 
spodziewane korzyści z traktatów handlowych 
po nad rzeczywistą ich wartość. 

Optymistyczna zawsze giełda spodziewała 
się, że nasz eksport zboża dosięgnie w tym 
rokn niesłychanych rozmiarów i że przeto uby- 
tek dochodów z powodu zniżenia taryf frach- 
towych wcale uczuć się nie da, tymczasem 
dochody kolei ani na jotę się nie zwiększyły, a 
wydatki wzrosły skutkiem rozmaitych zarzą- 
dzeń sanitarnych. — Inne kategorye papierów 
od tygodnia już leżą prawie całkiem odłogiem 
a kurs ich jest nieruchomy. Tylko renty wciąż 
dominują na targu, osobliwie węgierska złota. 

Rozeszła się dziś pogłoska, że obaj mini- 
strowie finansów zjadą się w przyszłym tygo- 
dniu. Wzięto to zrazu za zapowiedź, że roko- 
wania finansowe niebawem się rozpoczną, po- 
kazało się jednak, że to spotkanie się mini- 
strów ma całkiem inny cel. Oto arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand d'Este zamierza odbyć 
podróż na około świata i część kosztów tej 
podróży mają ponieść obie połowy monarchii. 
Jedni mówią, że będzie to 150.000 zł., drudzy, 
że 300.000 zł. Kwota ta będzie wstawiona w 
etat marynarki do budżetu wspólnych wydatków 
i co do tej kwestyi mają się porozumieć obaj 
ministrowie. Złota napłynęło dotychczas do 
kas banku austro-węgierskiego ogółem za 20 
milionów renskich. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 515:—, węgierskie 36050, 
Anglobanka 152—, Uniony 242'—, Bankvereiny 
115:— Länderbanki 22320, Ludwiki 215—, 
Czerniowieckie 244—, Renta papierowa 96:75, 
srebrna 96:30, austryacka złota 11520, papiero- 
wa 10045, węgierska złota 112'55, papierowa 
100:50, dukat 5:65, %0-frankówka 9501,. marki 
112, ruble 1-20 ,,. | 


Sprawy sejmowe. 


Komisye sejmowe ukonstytuowały się, Ko- 
misya budżetowa wybrała prezesem posła Du- 
najewskiego, wiceprezesami hr. Stan. Badeniego 
i hr. Jana Stadnickiego, sekretarzami hr. Sci- 
piona i Stan. Jędrzejowicza. Komisya gospodar- 
stwa krajowego wybrała prezesem ks. Adama 
Napiehe, pierwszym zastępcą prezesa hr. Jana 
Tarnowskiego. drugim zastępcą Polanowskiego. 
Sekretarzumi Jana (rnoińskiego i Schnella. Ko- 


la. sekretarzami Lenartowicza i Klemensiewicza. 
Komisya administra: yjna prezesem Ziemialkow- 
skiego, zastępcą hr. Szczęsnego Noziebrodzkiego, 
sekretarzami Mikołaja Torosiewicza i Trzecie- 
skiego. Komisya petycyjna prezesem hr. Gole- 
jewskiego, I zastępcą Mazarakiego, lI zastepcą 
Micewskiego, sekretarzami Hamoraka i Meruno- 
wicza. Komisya szkolna prezesem ks. Czartory- 
skiego, zastępcą hr. Stanisława Tarnowskiego 
starszego, sekretarzami Paszkowskiego i Ray- 
skiego. 

Komis ye wzięły się do pracy bardzo gor- 
liwie. Wezoraj rano komisya budżetowa uchwali- 
lu rnbr. TIL t. j. koszta leczenia według re- 
feratu posła Marchwiekiego i szpitale według 
referatu W. Kozłowskiego.  * 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 września (pryw.). Patentem ce- | 


sarskim zwołane zostały delegacye wspólne na | 
1 października. 
Kijów 12 września (pryw.). Z powodu cho- 
lery odroczono otwarcie wszystkich szkół pu- | 
blieznych do dnia 15 września starego stylu. 
Magistrat uchwalił rozdawać codzień beze | 
platnie po kilka szklanek gorącej herbaty 
wszystkim robotnikom i sługom N SA 
przez miasto. 
Dzienuiki tutejsze donoszą jako rzecz ze 
wną, że Papież pozwolił zaprowadzić słowiań- 
ską liturgię w katolickich kościołach. (Zatem 
Rosya, nie mogąca wywalczyć u Papieża ta- | 
kiego pozwolenia, kłamie teraz bezczelnie, że 
Papież na cos podobnego pozwolił. Przyp. Red.). 
Wiedeń 12 września. Cesarz odjechał wczo- 
raj na manewry, które się odbędą kolo Pięcio- 
kościołów na Węgrzech. 

Wiedeń 12 września. Z Paryża, Belgradu 
i Bukaresztu donoszą, że wczoraj, jako w dzień 
imienin cara odprawiono tam uroczyste nabo- 
Żenństwa. i 
Hamburg 12 września. W sobotę zgłoszono 
tu 310 wypadków cholery a 161 wypadków 
smierci skutkiem cholery. Po domach prywa- 
tnych zachorowało 148 osób, a umarło 59. | 
Bolonia 12 września. Przed brumą tutej- | 
szego urzędu telegraficznego explodowała wczo- 
raj rano wielka bomba. Wszystkie szyby w 
oknach okolicznych domów popękały, biuro 
„Ajencyi Niefaniego* jest zburzone a jeden 
dzienuikarz odniósł ciężką ranę. | 
kilka indywidnów podejrzanych o podrzucenie 
rej bomby. > | 
a Genua 12 wrzesnia. Z powodu uroczystości 
Kolumbijskich nadał król Humbert wiele de- 
koracyi. Między innymi nadał admirałowi fran- 
cuskiemu Rieunierowi wielką wstęgę orderu 
św. Maurycego i Łazarza, a admirałom eskadry 
austro-węgierskiej, hiszpańskiej i argentynskiej 
wielkie krzyże oficerskie tego orderu. 
Dziś zwiedzać będzie król wszystkie obce 
eskadry, stojące w porcie tutejszym na kotwicy. 
Nowy York 12 września. W pobliżu Bo- 
stonu wjechał wczoraj pociąg towarowy na po- 
ciąg pasażerski. Ośm osób zginęło a 25 od- 


* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ | niosło rany. 


Towarzystw gimnast.) opuścił prasę nr. 11 z września | 

i zawiera: Nauka gimnastyki v szkołach publieznych. 
, SW i 

— Zlot sokoli (ciag dalszy). -— Sprawy Towarzystw 

gimnastycznych polskich. 


£" 1 o 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 10 września. 
„ (Z) Do niedawna jeszeze spodziewano się, 
ze tegoroczny sezon jesienny giełdowy bedzie 
uajswietniejszym, jaki od lat dwudziestu mie- 
iusmy. Tymczasem dzieje się wręcz przeciwnie. 
Irzecia część września minęła, a giełda nasza 
Jest w stanie tak apatycznym, tak jest nie- 
zdolną do jakiejkolwiek inicyatywy,jak wśród 
najbardziej skwarnego lata. O wielkich opera- 
cyach finansowych z powodu regulacyi waluty 
mie jeszcze nie słychać 1 podobno dopiero w 
polowie października rozpoczną się rokowania 
między p. Weckerlem a grupą Rotszyldowską. 
sanitarne zarządzenia z powodu cholery parali- 
żują komunikacyę i handel, owych wymarzo- 
nych rezultatów z zawarcia traktatów handlo- 
wych nie widać, jednem słowem same nieko- 
rzystne wpływy oddziaływują na nasz targ 
pieniężny. Najbardziej cierpią na tem papiery 


Paryż 12 września. Stan zdrowotny Pa- 
ryża i Hawru polepszył się znacznie. W sobotę 
zachorowało na cholerę w Paryżu 52 osób a 
umarło 30, w Hawrze zaś zachorowało 8 osób 
a umarło 6. 

Z Dahomeju donoszą, że w stoliey tego 

aństwa Abomeju wybuchła rewolucya. którą 
jednak król Behanzin rychło stłumił.  — | 

Wiedeń 12 września. Z powodu imienin 
cara odbył się wczoraj w Schönbrunnie obiad 
dworski. Byli na nim arcyksiążęta: Karol Lu- 
dwik, Wilhelm. Rainer, zastępca ambasadora 
rosyjskiego ks. Cantacuzene z członkami amba- 
sady, ministrowie Kalnoky, Taaffe, Bauer, Wel- 
serskeimb, Szoegyenyi 1 dworscy dygnitarze. 
Podczas obiadu wzniósł Cesarz toast na cześć cara. 

W tutejszym sądzie krajowym rozpoczęła 
się dziś rozprawa karna w sprawie malwersacyj 
celnych na Bukowinie. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 21 osób. Rozprawa potrwa 18 dni. 

Darany (na Węgrzech) 12 września. Cesarz 
przybył tu dzisiaj, entuzyastycznie witany przez 
ludnosć, która ze wszystkich stron poSpieszyła, 
aby zobaczyć monarchę I wznosiła na cześć je- 
go nieustanne okrzyki „Elien.“ | 

Cesarz przypatrywał się ćwiczeniom wojsk | 
i wyraził swe zadowolnienie, poczem odjechał | 
do Pięciokościołów. | 


Wiedeń 12 września. Przewodniczącym w 
procesie o malwersacye cłowe na Bukowinie 
jest wiceprezydent sadu Holzinger. Akt oskar- 
żenia zarzuca oskarżonym radzcy dworu Trzcie- 
nieckiemu i innym urzędnikom nadużycie wła- 
dzy urzędowej, reszcie oskarżonych zaś nakła- 
nianie do nadużycia władzy urzędowej. Nadto 
opiewa oskarżenie także na sprzeniewierzenie i 
oszustwo. Po załatwieniu wstępnych formalno- 
ści, odczytano akt oskarżenia. 

Wiedeń 12 września. Arcyksiążę Albrecht 
ma się już lepiej i wstał wczoraj z łóżka. 

RE Z Z a 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 września 1892. 

HOTEL FRANCUSKI Hr. M. Rey z Przy- 
borowa. F. Appenzeller z Czerniowiec. ŒE. Dietz 
z Lipska. M. Kronberger z Pesztu. F. Funkl z Wie- 
dnia. A. Briiggemann z Berlina. J. Jaruntowski 
z Załanowa. E. Rauchwerger z Odessy. L. Schwa- 
nenfeld z Tarnowa. P. Mór z Węgier. A. Stecki ze 
Środopolca. M. Goleniawicz z Kijowa. Dr. M. Su- 
bżyński z Wołynia. E. Knntze z Berlina. O. Mitller 
z Rosyl. 


Nad esłane. 


Wystawa przemysłu budowlanego na placu 
i w gmachu c.k. Szkoły politechnicznej otwar- 
ta codziennie od 10 rano. Wstęp 20 ct. — ka- 
talog do nabycia w kasie po cenie 20 ct. Wie- 
czorem koncert muzyki wojskowej, oświetlenie 
elektryczne. 


przygotowawezy do egzaminu na jadno- 
rrcznych ochotników rozpoczyna się lgo 
października 1892. Iaformacyj ndsielą od 
6—7 


Kurs meeen ut 


skiej Nr. 8. 4020 7—10 Łabowski. 
Specyslista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyalnych stadyów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lazsara w Berlinie 1 Kaposiegu 

w Wiedniu, mieszka przy al. Sobieskiego |. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 
Ordynaje od 11—12 i od 8-5. 


8117 


Wszelkie papiery wartościowe, Jakote 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań ,„Nadzieja"! Fre- 
niaaa roczna zl. 1:70. Na prowincji złr. 1.80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i knntor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

,. Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa bezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2768 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 12. Września godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31425 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66— wschodn. _ 199— 
Kredyty węg. 369:50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15150 kom. 161:— 
Uniony 243'25 Akcye tyton. 185— 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany 281.75 Elbethale 226:50 
Lombardy 96:25 Landerbanki 222:60 
Losy tureckie 45— Renta zł. węg. 11250 
Staatsbahny 29450 Bankvereiny  115:60 
Czerniowieckie 243775 Renta węg. p. 100.55 
Ruble 1:21:— 


Usposobienie spokojne. 


Ruch pociągów kolejewych 


ważny od dnia 1 maja 1892 r. wedłag zegaru lwowskiego 


"BIE | ż ANDREI 
aj àj AŚ Sj a 
Przychodzą de Ewew u S 4 = k 5 
Z Krakowa . . - . | 61 2 | 310) 6f 933 | 
Z Muszyny-Krynicy via | ge j 
Tea ezysk i Brodów 
Podwołoczysi. 
4 (na ka główny) - 257) 940 | 7m1 
Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 245| 917) 66 
Z Suczawy 105 756) 148 | 708 
Z Kimpolunga . 10 754 à 
Z Radowiec . 10% T56 o 
Z Miboki ARA T f 7% 
Z Nowosielicy . . . 75% To 
Z Słobody rungurskiej 1003 141 | 7% 
Z Husiatyna via Halicz 10: 148). |. 
Z N. Sacza, Chyrowa, Sta- 
nislawowa i Stryja . . 916 | 285 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanisławowai Stryja 9.5 
Z Chyrowa. Stanisławowa | 
iScyja 49%. a ia 15 
Z Pesztu, Miskolcza, Ra 
Tra <; a i gie 10 
Z Sokala i Bełzca . . - c 
Z Sokala i Rawy ruskiej . sa 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa  : - „: [104 | 807| 6że 1101 | 756 
Do Muszyny -Krynicy via | 
Tarnów - - a i . |7% 
Do Podwołoczysk i Brodów | = 
(a dworca głównego) 250 941 tots 
Do rodwołoczysk i Brodów = 
(z Podzarmcza) 3uu 10%: 11052 | 
Do Suczawy . . . ,|6% 95e | g7 19% 
Do Husiatyna via Halicz g% gaj 7) 
Do Slobody rungurskiej 6**|. gs» | g5 11058 | 
Do Nowoselicy . L MG". gss 1 | 
| Do Hliboki . . . . ijeej.: |95 ka 
go een TEE 63* 9**|. 1058 
o Kimpolungu „aj 6% ga 
Do Stryja, Chyrowa, N. 83- | 
cza i Suchy . . . à 616 10%: | 78 
Do Stryja i Stanisławowa. 10%! | 741, 
Do Stryja, Ławocznego, 
Munkaczu, Miekolcza i 
Pesztu. . > bę (JU Ta 
Do Sokala i Rawy Ruskiej 736 


Uwaga: tłodsiny podkreślone Unijką uKnaczają pure 
wą NŚ gniew R keman Ao gOAARY © w. 59 ramo. 


MATKA 1 MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ: 
przen 
Pawła d Aigremont. 


Tlumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Arcybiskup ze wzruszeniem spoglądał na 
niego, pozwalał mu mówić nie przerywając, 
pragną bowiem do głębi poznać „Jego duszę 
czystą, szczęśliwy, iż nie zawiódł się, otaczając 
go życzliwością swoją. 

— Może przesadzasz niebezpieczeństwo gro- 
żące twemu bratu? — odezwał „się nareszcie. 

— Rajmund został ka uwięziony. 

— Uwięziony!.. On!.. Ah!.. Skądże wiesz 
o tem? 


— Przysłał dziś „po mnie. Gdy przybyłem 


| Nowości na suknię damskie 


3834 I 
po Z centy od wyrazu. a wyjeżdźżającyc o o r czne 
Dodi Wiakolciell_ dóhr:_Pówfa Nakładem księgarni tata NA WYSTAWĘ W CHICAGO! j y rę 


rodzina, mieszkająca we Lwowie, 
Joni mieó-co tydzień 3 kilo 
oskonałego deserowego masła do 
herbaty. Stosunek, raz nawiązany, 
może trwać lst kilka. Uprasza się 
nadsyłać oferty pod literami A. B. 
do Administracyi Przeglądu. 
4047 4—? 


Obywatelskiej rodziny panna znaj- 
dzie najtro: kliwszą opiekę, biblio - 
tekę, kcnwersacyą etc ul Kocha- 
nowskiego 6 parter. 4062 1—8 


Ukończony słuchacz filozofii po- |i 
szukuje p sady nauczyciela domo- 
wego. Adres: A. K. poste restan- 
te Rożaiatów. 40731 2 


Albin Solecki ul 


we Lwowie, ul 
Wałowa | 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa- 
bryx wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 4077 1—? 


Miody inteligentny człow lek, rei 
z szybkiem i dobrem pismem, po- 
szukuje netychmiast miejsca przy 
którymkolwiek urzędzie podatko- 
wym. „Ora et laboral“ post. rest. 
Monasterzyska 4076 2—5 


Qgólcie znany, piękny obraz A. |W 
Lóftlera „Czarniecki na łożu śmier- | $$ 
ci“ (oleodruk, wielkość *2/,, om) | 5 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały zapas starczy po 09- 
nie zniżcnej: 1 złr. 80ent. (z prze- 
syłką franko 2 zł.) F. Niżałowski, 
Lwów, Hotel Zorża. 3966 2—? 


Uczeń VI kl. z niemieckiego 
gimn. pceszukuje lekcyi. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Prze- 
gladu“. 4035 5 5 


„Maszyny do szycia Singera: 


Dra Wł. Miłkowskiego - 


w Krakowie 
wyszło świeżo słynne dziełko p. t. 


Przewodnik 
na drodze życia duchowego 


Towarzystwa Jezusowego. 
Przekłąd z francuskiego. 
Cena egz. 1 zł. i 25 ct. zaś w opra- 


wie w płótno ze złoc. napiskiem 1 
i 50 Pn 


| 


HERBATY CHI 


ków policyjnych. Odpowiadał jak człowiek uczci- 
wy, nie domyślając się zastawionych nań sideł. 
Ah, co się z nim działo, gdy mnie zobaczył !... 
Niech Bóg miłosierny broni Waszą Ekscelen- 
cyę od widoku podobnej sceny!... Rzucił mi się 
na szyję z płaczem i jękiem, błagał o ocalenie 
go. Zapewniał o swej niewinności, rozpaczał, 
szalał z boleści. 

Gdy następnie zapanował nad sobą, jakąś 
intuicyą domyślił się, że hrabia przed śmiercią 
zwierzył mi się ze wszystkiego, prosił i zakli- 
nał na imię rodziców naszych i wszelkie wspo- 
mnienia święte, spoczywające w duszy ludz- 
kiej, bym go nie opuszczał i miał litość nad nim. 

— (Cóżeś mu odpowiedział? 

— Niestety! cóż moglem odpowiedzieć? Po- 
wtarzałem mu ciągle to samo, że nie wiem, nic 
nie wiem! I torturowany rozpaczą i jego bla- 
ganiami, cierpiąc stokroć więcej od niego, mo- 
głem mieć na ustach tylko te jedne wyrazy, do 
których zobowiązuje mnie moja przysięga, pg; 
wołanie, godność kapłańska: „Nie nie wiem.. 
Nie nie wiem |...* 


Przechyliwszy się na poręcz fotelu, młody | 


kapłan wybuchnął łkaniem spazmatycznem. 


PRZEGLĄD z dnia 13 września 1892. 


ofiary z naszego serca, w czemże byłaby za- | rzyć słów, których o on wypowiedzieć nie zdołał ? 


sługa w spełnianiu go? 

— Ale Wasza Fkscelencyo, to mój brat... 
mój brat... Ja go wychowałem, mam go jednego 
na świecie i jeżeli nie odkryję ę tej tajemnicy, 
on będzie potępiony jako traciciel, jak zbro- 
dniarz najnikczemniejszy, on.. . Rajmund... 

— A jeżeli odkryjesz, czy nie zhańbisz przez 
to samego siebie? Czyż nie zgwałcisz sekretu 
świętej spowiedzi, dla którego tylu naszych 
śmierć poniosło? Wiem, że cierpisz, ale by od- 
czuć cierpienie innych, czyż nie potrzeba prze- 
chodzić samemu przez próby  najstraszliwsze * 
By wzmacniać innych, czyż nie potrzeba być 
silnym samemu? Dla przypominania innym ich 
przysięgi i obowiązków, czyż nie powinniśmy 
sami być gotowymi do poniesienia śmierci w 
imię obowiązków własnych ? 

Nieszczęśliwy Karol pojmował dobrze to 
straszne prawo kapłaństwa, gdyż inaczej nie 
zamilczałby wszystkiego wówczas, gdy Raj- 
mund tarzał się u nóg jego. 

— Lecz, Wasza Fkscelencyo — odezwał się 
po kilku chwilach milczenia — hrabia przed 
śmiercią chciał wyznać wszystko publicznie, 


— Odwagi — rzekł arcybiskup łagodnie — | jestem tego pewny, gdyż sam mi to oświad- 
do niego, zastałem już badających go urzędni- gdyby obowiązek nie wymagał od nas niekiedy czył. Czyż po "tem wszystkiem nie mogę powtó- 
S S sda WZORCE a m wy PIR Wam O O | 1 W owo a E S d Na, 


NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA 


w 15 Jlekcyach 


przez 
o Giou, 
Cena k atr. 


1 zł e 10 ctin. wyseła się franco. 
one M pesa W jg Fabryka sztucznych nawozów 
m di... e 


Podagra i reumatyzm 


mogą być na pewno aleczone likworem i pigułkami dr. Laville. 

Likwor leczy dotkliwe cierpienia a pigułki chroniczne dolegliwości. 
Obydwa medykamenta nie są Kia środkami, Recepta jest udzielona pu- 
blicaności z analizą i aprobacyą M 
demii paryzkiej. 


. Ossian Henry sławnego chemika 


Buletki noszą stempel francuzkiego rządu i nazwisko „Laville“ Fary, 
F. Comar, 28, Rae Saint Claude ; do nabycia we wszystkich głównych = 


świeży transport 


SKIEJ 


otrzymał i poleca handel 4061 1—? 


Fryderyka Schubutha 


> we Lwowie 


Jnż wyszła z drukn 


języka angielskiego 


z podaniem wymowy i akcentowania dla 
uczących sie bez pomocy nauczyciela 


M „METODA „dr. NOLOŃSKIEGO 


Pr. sh Ztaie „Rao poctom 1 złr. 


Lwów, Halicka 
EG = 11 


KANTOR 
Hetmańska 22 


UULJANA WANGA 


poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach 


Mączkę i Superfosfat z kości 


gwarantując nietylko podany Trai lecz także jakość tych 


aka- 


Nattójcilła 


młoda, posiadająca k niemiec- 
ki, oaee jerk, przedmio 
ty szkolne, znajdzie umieszczenie 
do "jednej panienki. 
Zgłoszenia wraz = odpisom 
idiota adresowa: Wilhelmina 
| Ceglecka w Krasnem, o. bę Touste. 


“Nauczycielka 


Polka, z wyższem wykształceniem, 
francuskim, niemieckim i muzyką 
poszukuje umieszczenia na prowin- 
Adres: A. Z poste restante 


nemi 


kuje 


zaczęte i wykończone oraz wsz elkie potrzeby do haftu, szycia 
i krawieczyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej 


Dziewoński i Gig 


|9% ARAKKRZM KAKUKÓKKKKKKU xxO 


Spółki komandytowej 


Cenniki i sposób fw na Ferm tei D franco. 


@KIIIRIRIINNR H HANINN IIIR 1R N R 
- Nonemniolpą | Panna służąca aei 


rutynowana, młoda, znader chlub- 


sukien, szycie i fryzowanie, poszu 
- Majątki ziemskie 
J. Topolnicki 


Lwów, ul. Pańska 1 13. 


— Czy upoważnił cię do tego? 

— Nie, Wasza Ekscelencyo. 

=) oświadczył ci: Jeżeli zabraknie mi 
sił i umrę zanim wyznam, zastąp mnie i po- 
wiedz wszystko co wiesz odemnie? 

— Nie, ale myślał tak, jestem tego pewny. 

— Przekonany — być może, ale nie pewny. 
Tylko Bóg zna myśli nasze i może być pewnym 
w tym względzie. Skoro tylko hr. de Cypiċres 
nie upoważnił cię do mówienia, obowiązkiem 
twoim jest milczeć. W tem a nie gdzieindziej 
zawiera się twoja cnota 1 godność. 

Sintely powstał i zachwiał się jak pijany. 

— Dziękuję Waszej Ekscelencyi — rzekł gło- 
sem cichym. 

— Cóż uczynisz? 

— Będę usiłował, jeśli potrafię, zastosować 
się do rad Waszej Ekscelencyi. 

Szlachetny i zarazem jakiś dumny uśmiech 
przebiegł po ustach dygnitarza kościoła. 

— Idź — odrzekł — i przepędź dzisiejszy 
dzień i noc na modlitwie. Bóg, którego na 
pewno jesteś sługą wybranym, ześle ci jednego 
ze swoich aniołów, który okryje cię swemi 
skrzydłami. Jutro zaś, jeżeli próba okaże ci 
się za ciężką na twe barki, przyjdź do 1 mnie. 


o n ON ee. 


W godzinę po tej rozmowie Karol, sie- 
dząc w swym pokoju, rozmyślał jak życie jest 
ciężkie, jak obowiązek, zmuszający go do mil- 
czenia, jest strasznym. Wszelkie cierpienia wła- 
sne zniósłby odważnie, ale nie mógł pogodzić 
się z myślą poświęcenia brata. 

Gdy myślał o jego boleści i położeniu, 
gdy mówił sobie, że Rajmund może w tej chwili 
przeklina go, rozpacz jego sięgała granie osta- 
tnich. 

Pod wieczór usiłował uklęknąć i prosić 
Boga o oddalenie od niego tego kielicha cier- 
pienia, lecz nie mógł się przemódz. Sciśnięte 
gardło jego nie chciało wydawać dźwięku, mózg 
nie był zdolny do sformułowania myśli. Jedno 
mu tylko tkwiło bezustannie: jeżeli powie, bę- 
dzie zhańbionym — jeżeli będzie milczał, Raj- 
mund zostanie zgubiony. Gdyby się znajdował 
w zwykłych wasunkach życia, odebrałby je so- 
bie; stanowisko kapłana nie dozwalało mu na to. 

Dopiero nad ranem, ochłonął nieco i za- 
snął na krótki czas w fotelu, w którym prze- 

pędził noe całą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn Ta „Złotym Lwem“ 
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poleca do kapna 
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— Dzierżawy 


| Kołdry szyte ||” 


po złr. 5, 565, 950, 11 i 16 


PRZEŚCIERADŁA 


gotowe bez szwu 


156 ccm szer. 210 cim. dł. 1:40. 
176 cjm szer. 210 cim dł. 1:65. 


SIENNIKI 
po złr. 1'16, 1:86, 170 i 280. 
KAPY NA ŁÓŻKA 


trykotowe białe złr. 2:75, kolor. złr. 8. 
poleca handel 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


jem sę ETT brym 
_Puszukuję pokoju kawalerskiega |możn 


wraz z całem utrzymaniem prz 
rodzinie porządnej nie reflektują- 
cej tyle na zysk ile na towarzy- 
ZOE Ce posta restante 

Lwów. Docent. 


Rządzca ekonomiczny 


Majat ziemskie! — 


sia ły jnajroamaitszej wielkości do sprzedan 
3 ee i d, ? b 
Rappaport, Lwów, Jag 


PropmAcya 


w Krasiczynie wraz z restauracyą 


Biuro nauczycielskie 
MORAWSKIEJ 
Rynek 1. 29 I piętro, 


poleca od 1 września nauczycielki Polki 
z jęcykiem francuzkim, niemleckim i wyś: 
szą muzyką, Francuzki rodowite Pary- 
żanki z niemieckim, angielskim, muzyką, 
bony różnych narodowości, panny i zarcąd- 
czynie. Wskazuje umieszczenia na sł 
8862 dla panien lub chłopców. 


EL 
Poszukuję kupna 


mn'ejszego majątku lub 
większej dzierżawy 


od wiosny roku 1833, na przeciąg 
8806 7-10| dłuższego czasu, co najmniej lat 
dziewięciu, w dobrej glebie, z do- 

domem mieszkalnym, o ile 
ości niedaleko kolei. Inwen- 
tarz żywy i martwy do nabycia 
ma miejsau byłby pożądanym. Po- 
średni two wyklaczam. Adres mój 
Bolesław Cieński, Stanisławów ul. 


Trzeciego Maja. 
4052 8 8 


______ Juwów. Docent. 4075 1-3 


O8OBA 


z kilkunastoletnią praktyką 
— | jak najleps zemi poleco aj sA Ka inteligentna, z dobrego domu, po- 
>: Żona tegoż mogłaby 
szkolnych, francuskiego i|W 
lekcyi RO 
ira przyjmuje 


szukuje eo do gospodarstwa 

domach ywatelskich. Zna 
się dobrze na kuchni i innych za- 
24, desn +1 jgaińchi kobiecych. Może przyjąć po- 
sadę u wdowców lub księży pro- 
pa e Litera -W. W. post. 
restant. Sapha A 


leca Ignacy za ma 


17. 
4066 23—10 


oyi. poleca i possukuje 


J. Topolnicki 


Nożne w cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne w cenie 27, 36, 40 i 48 zł, 


Skała nad Zbruczem. | austeryą jest od 1 stycznia I8 3 


Lwowska Fabryka Asłaltu ` 


rala po k era iTEKTUR ulepszonych ogniotrwalych i i. (wj RIALS. do wydzierżawienia. WARA TATW 
5 lat. Józef. Iwanicki, mechanik, tia krycia dachów Szkoła języków obcych ana Bliższych szczegółów udzieli| % RY JS Js ni 


S.‘ Szeligi Łyszkiewicza,. inżyniera 
L AZ O "uz, ILorytna 13, poleca 


Ńsfallową masę elastyczną 
de indarianikć wt 


"dla izolowania wilgoci, kładzioną na mury w aorącym 4 
stanie specjalnie „do :tych /celów w fabryce wy 'rabianą. Je- 
dyny dzis pewny środek tzolujący, wilgoć, używany dó 
budowli w całym.,świecie, zalecany“ przez ` wszystkie po- 
wagitnaukowe techniczne. 


_ Tekturę. ulepszoną ogniotrwałą 


w zakładzie naukowym 


Maryi Bielskiej 


podejmuje się wyuczenia języ- 
ków konwersacyjnie. Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam- 
że prowadzone są przez rok osły 
kursy przygotownawoze do egzami- 
nów wstępnych i nauczycielskich, 
Lwów Rynek 41. 
8285 18 —24 


główny skład Lwów, Hotel Zorąa, 
filia Kraków, Rynek 25. Setki 
pejsatych ajentów i faktorów 
4 pokątnych składów żydowskich 
chodzą od domu do domu, (rozno- 
szą różne słabości) i te maszyny, 
które u mnie kosztują 30 złr. sprze- 
dają po 60 i 70 złr. bo dostają ża 
to 25'/, Proszę żądać cenniki, pro 
szę o łaskawe qlecenia a ajenta za 
kołnierz i za drzwi i karbolem rę- 


kupienia 


Majolika kołomyjska 
wyrób krajowy Tadeusza Sławińskiego. 


Jako nownść: Ramki do fotografij, 
żardiniery na kwiaty, wazoniki koloró- 

wane farbą emaljową, dekoracja z kon- 
turami złoconemi na sposób węgierska. 

Jako szczególnie i artystycznie 
wykonane przedmioty : 

a) Obrazek ścienny Przedstawiający w 
kołorowanej  płaskorzeżbie zabawę 
tańcującą w Tyrolu. 

b) Taca ścienna bogato zdobiona na spo- 


Zarząd dóbr Krasiczyn. 
402 


Piła wstążkowa z frezą, 
Say mit Freise) z fa- 

ryki Lehmann et Leyzer w Wie- 
wora prawie nie używana, bardzo 

korzystnie do sprzedania. 


Zakład galwaniczny 


bajcowania pszenicy 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


b 4054 9— Watna dig nań Ktoby zP. T. 8841 4—? : : e l a t 
k mE sprzedania GO AR KŚ do krycia sdachówĄ wysokich gatunków. Wade dla pii Pabisaności 6, 3 k a Liwów, ulicą Kopernika Joba T 3 AŻ oda or 
wy ul. na Bajkech NF 12. Rola 19 metrów [odi 180 gtr. do 3 złr. 50 ct. AJ pa A kry po s T =| Hueuta. l ea 
niane e d) 2d 
444 2—5 Asfaltowe,elastyczne płyty izolacyjne szych o najgrabszych na koszule, ż przynależnościami. pokoje srodek? n aji oka, kę zka 


Kazimierz Lewicki, Lwów 
główny skład dla Galicji porcelany, 
szkła i towarów mięszanych, ulica 

Trybunalska, 


poszewki, prześcieradła i kalesony |£ przedpokojem Pokój kawa- 
płótna szare i półbielone, płótna leraki wynajmuje Zarząd real- 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy- ności Emila Bertemiljana Braj era 
kłej i adamaszkowej roboty, obra- ul. Brajerowska lu. 

sy z serwetami białe i kolorowe, 2680 1—? 


chustki, ręczniki zwykłej i ada Na $8z0n letni! 


Lak: asfaltowy świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego : rodzaju, dachówek nowego systeanu. 


BumOŻĘ- angielską bezwodną. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 


Guwerner z językim _ polskim, 
niemieckim, francuskim i gimna- 
styką, poszukuja umieszczenia. 
Lwów, Biuro wywiadowcze J Po- 
lińskiego u'. Karola Ludwika 1 5. 

4050 3-3 


Jedyny najlepszy środek dla 
zdrowia jest najwyborniejsza 


Chińsko-rosyjska herbata, 


którą sumiennie i najtaniej poleca 


ADOLF SINGER 


4047 2-7 


Ą z nym dotąd w budownictwie najbardziej maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
Brzytwy angielskie zawilgocone ściany w mieszkaniach. lowe włochate, fartuszki, ści rki, b ie od Ikich właściciel wyłącznego składu herbat O: T 
i z Solingen, poleca z gwarancya dobroci JA Niszczy zastarzały grzybek drzewny. raczy zgłosić się po cennik iprób | ZAbezp eczenie od wsze | we Lwowie, ul. Sykstaska | 17, o ona. 


i mienia gdyby się do włosa nienadzuały 


Piotr Chrząstowski 


kandel żelazny we Lwowie pla: Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki do dyspozycyj. 


zarazków 
tylko przez częste nżywanie następujących 
środków desinfekcyjnych : 
Kwas kąarbolowy, proszek 


| Skoro jak świat przyszła, — 
zmiernie wrzeszczała, 
A będąc dziewczynką — 
Już £rymasowała ;* 
Wyrosłszy na pannę — 
„Szalenie kochała; 


Fabryka wykonywa w całym kraju swojmi ludźmi po- 
krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [) 
«ff po 50 do 75 ct Długoletnię gwarancję poręcza ste. 


Ee) "VO OSECECCEC CO 


ki powyższych ow pod adre- 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w Korczynie obok Krosna* 
(poczta loco), Które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 2 16 


BULION 


39241 P ' R187 58-100 |Z wysokim szacunkiem Dyrekcya.| karbolowy, siarczan żelaza, e a pE 
S sza || Wapno chlorowe, „Antibąc- |wyroba Kazimiery Matosyńskiej, Zaś ma fortepianie =" 
a u NF. k a terion“, Kresolinę Brockma- A odznaczony v Erason ai 2 Ża z Ed Ry Ez 
iDan ren reis W 0 órzu IIIańSK6 WINA | na, mydło kresolinowe, kar- || 00. s wufami . . klio 7 a c i zka d 
bolowe, smołowe itd. _ |Nr. I Z zwierzyny i dobla „Š » Bo Ta pójf Akar EEE 


Nr. dj SZARE. r U 
samych pst pól kilowa 
6 b (dla sory) kstrakt mięsny, jak 


GAT Najcbetniej papiała, 
Zate co jest polskie — 
Mało rozumiała ; 
Zostawszy mężatką — 

Meka ca nic miała, 


Do odświeżania powietrza w pokojach 
wyskok ze spiek sosnowych 
i swierkowy we flaszkach i ra 
wage, olejek ei ŁC 
tyfkowany, rozczyn kwas 


naturalne i własnego chowa, 


x mojej własnej piwnicy. 


właściciele kamieniołomów i pierwszej krajowej parowej fabryki wapna 


polecają swo 


y a Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct. bolowego itp. i dki Tysiące na stroje — 

Wa | | Wlańskio Auslese p po 40, 45,50 ct >= wc AE dram tapaa, Bre paleŻYZKI wydana 
' ałe po 22, 26 3 a OMB(Y| [|| Tul IA C dzała, 

u Wina deserowa po 80, 35, 40 (naj-| ALOJZY AU Ly way "Małżeństwo Maksysie Ra ie Eat — 
lepsze po 50 et.). Lwów, Rynek 1. mąssery, £ wieloletnią rutyną r. Zawsze zasypiała ; 


Fer po 40, 45 ot. ACE 
chiller wyborne po 18, 20, 25 ct. 

Ceny za litr, za zaliczką lub za Jan Porawski 
g.iówkę. Próbki od 60 Litrów poki Era pianin i or- 
wzwyż. Boczki ganów, przyjmuje stojonia, grun- 
he opłatnie po 5 apa A towna korregowania, wykonuje|B0 powrocie = kąpiel swe usługi 


ernard Liban i Spółka w P 0 d = Ó rzu, kosztu. 3862 10—10 Z yo ska staronnoyścią po oensch Szanownej ai Publiczności w 
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L 17 I piątro, dzwi Nr. f. Łaskawe zgłoszenia pod adre- Toć to moja żona! 
Od iza: in Viliany, Ungarn. 
powiedzialny redaktor: Wacław Masłowuki 


A gd swoje mienie — 
ałklem zmarnow. 

Z żalu po tej stracie — 
Strasznie spazmowala ; 

Wprawdsie po niewczasie 
Dobrze xro: 

Że żle wychowasa — 
Żyć nic nie umiała. 


w najlepszym yt po możliwie najtańszych cenach. 
Zamówienią przyjmuje tutejsza tilja: Lwów — Podzamcze, (teren kolejowy). 


lażsama filia utrzymuje na składzie CEMENT wyrobu krajowej fabryki 


w masaerstwie (Metzgera), jakoteż 
oraz stawianiu ba- 


998 5—6 lsem Rynek 1. 39. 4011 4—5 |4076 1—1 Delfin, j 
Papier Braci Fijałkowakich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca: Walenty Hodak, 


